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iooo - osobowa 
orkiestra dęta

Lonceriaje wMoskwi*
MOSKWA. W Parku Kultu­

ry im. Gorkiego w Moskwie od 
był się koncert reprezentacyj­
nej orkiestry dętej garnizonu 
moskiewskiego, liczącej 1.000 
osób, pod batutą pułkownik* 
I. Piętrowa.

Orkiestra wykonała Hem* 
marsze i pieśni Armii Radziec­
kiej oraz uwerturę do opery 
„Eusłan i Ludmiła".

Zygmunt Swowiec
J. Sekretarz Woj. Koni. Wyk. ZSL

Wlef (dolnośląska w obozie pokoju
r Po raz szósty obchodzimy w 
jPolsce Ludowej święto Ludo­
we. Po raz szósty miliony chło­
pów wychodzą dziś na drogi 
S?si i ulice miast, by zamani- 
iestować swoją wolę dalszej 
.walki o pokój, sprawiedliwość 
} postęp — w ustroju, który 
uczynił z nich współgospoda­
rzy Państwa.
! Za czasów endecko-sanacyj- 
aych Święto Ludowe było wy- 

, razem buntu przeciwko wyzy­
skowi i nędzy, przeciwko nie­
sprawiedliwości społecznej.

W manifestacjach przedwo­
jennych chłopi bezskutecznie 
domagali się ludzkiego bytu i 
rządów opartych na szerokich 
■warstwach ludowych. Rezulta­
tem ich wystąpień były maso­
we areszty i bezlitosne ma­
sakry. Granatowi policjanci 
Sławka i Składkowskiego kła­
dli salwami uczestników tych 
manifestacji, usiłując zgasić 
płonącą żagiew woli chłopskiej

przy pomocy Kai, pałek, wię­
zień i pacyfikacji.

Chłopi jednak w każde swo­
je święto ciągnęli dziesiątkami 
kilometrów piesze, furmanka­
mi, rowerami, konno, nadając 
swym wystąpieniom charakter 
rewolucyjny.

Już wtedy, obok zielonych 
sztandarów, powiewały, w świę 
to Ludowe czerwone sztandary 
klasy robotniczej.

Były to początki sojuszu ro­
botniczo-chłopskiego. Sojusz 
ten rodził się wówczas we 
wspólnym udziale chłopów i 
robotników w demonstracjach 
politycznych zarówno w dniach 
Święta Ludowego, jak i w świę 
to ludzi pracy — 1 Maja.

Po latach rozbicia i zdrad 
radykalny ruch chłopski odna­
lazł swoją drogę.

Nie będzie już 'więcej, w ru­
chu chłopskim rozłamów. Nie 
będzie w nim już więcej Mi­
kołajczyków. Chłop zrozumiał,

gdzie Jest jego szczery przy­
jaciel, a gdzie wróg.

Jedność ruchu ludowego jest 
po zjednoczeniu Partii Robot­
niczych drugim wielkim zwy­
cięstwem mas pracujących w 
Polsce. Zwycięstwo to scemen- 
towało sojusz robotniczo-chłop­
ski, czyniąc zeń potężną siłę 
w walce o pokój, o władzę dla 
ludu, o jego prawo do kultury 
i dobrobytu.

Sojusz robotniczo-chłopski 
dał już Polsce Ludowej ogrom-

Dzięki ścisłej współpracy 
chłopów z robotnikami, dzięki 
ich wspólnemu marszowi do 
lepszego jutra, zdołaliśmy —- 
w oparciu o przyjaźń, pomoc i 
przykład Związku Radzieckie­
go — szybko odbudować nasz 
kraj ze zniszczeń wojennych. 
Tam, gdzie były ruiny, zglisz­
cza i ugory, dymią już kominy 
fabryczne, wznoszą się nowe 
gmachy, kołyszą się zboża.

Uprawione chłopskim tru-

Pierwsze w planie 6-!etnim
wiosenne siew y
zostały pomyślnie zakończone

r WARSZAWA (PAP) Pierw 
Eze w planie 6-letnim wiosen- 
me zasiewy zostały pomyślnie 
zakończone. Zgodnie z przewi­
dywaniami, najsprawniej i naj 
"wcześniej przeprowadziły za­
siewy Państwowe Gospodar­
stwa Rolne i spółdzielnie pro­
dukcyjne. W gospodarstwach 
tych główny wysiłek skierowa­
ny jest obecnie na zagospoda­
rowanie odłogów, walkę z 
iichwastami, sianokosy i przygo 
łowania do żniw.
1 Według danych Minister­
stwa Rolnictwa i RR, zasiano 
w całym kraju w czasie wio­
sennej kampanii siewnej około 
550 tysięcy ha pszenicy jarej, 
przekraczając plan zasiewu o

Jęczmień jary zasiano na 
■obszarze około 929 tys. ha, 
przekraczając plan o 2 tys. ha. 
Powierzchnię zasiewu owsa 
iSwiększono o 2 proc., w stosun 
toi do planu.

Sadzenie ziemniaków trwa 
jeszcze w woj. olsztyńskim. W 
innych województwach zosta­
ło już zakończone lub jest na 
Ukończeniu. Prawie w 100 
proc. zakończono siew buraków 
(cukrowych.

Ogromny wpływ na prze­
kroczenie planu zasiewów

ju, chłopi przy ustalaniu area­
łu zasiewu -w swoich gospo­
darstwach — powiększyli po­
wierzchnię ważnych gospodar­
czo zbóż i roślin przemysło­
wych i‘"•pastewnych.

PGR-y i spółdzielnie produkcyjne
rozpoczęły sianokosy

WARSZAWA. (PAP) — Na 
konferencji prasowej w dniu 27 
bm. minister Rolnictwa i R. R. 
Jan Dąb-Kocioł poinformował 
przedstawicieli prasy, że dzięki 
sprzyjającej pogodzie, umożli­
wiającej przyśpieszenie wegeta­
cji traw — tegoroczne sianoko­
sy rozpoczęto już w Państwo­
wych Gospodarstwach Rolnych 
i w niektórych spółdzielniach 
produkcyjnych.

Sianokosy przygotowane zo­
stały w roku bieżącym bardzo 
starannie. Specjalna uchwała 
Komitetu Ekonomicznego Rady 
Ministrów zobowiązała kierow­
nictwa spółdzielczych i państwo 
wych ośrodków maszynowych 
do przygotowania odpowiedniej 
liczby kosiarek i innych maszyn, 
potrzebnych przy sprzęcie siana.

Zalecenia Min. Rolnictwa i R. 
R. idą w tym kierunku, aby 
chłopi rozpoczęli sianokosy już 
w tych dniach, nie czekając na 
tradycyjny termin rozpoczęcia 
sianokosów — ok. 20 czerwca. 
Wczesne rozpoczęcie sianoko­
sów pozwala na uzyskanie z łąk 
większych ilości paszy.

W Państwowych Gospodarst­
wach Rolnych np. przewiduje 
się zebranie drugiego pokosu 
siana już w początku sierpnia. 
We wrześniu zaś na niektórych 
obszarach łąkowych, dwukrot­
nie już wykoszonych, paść się 
będzie bydło.

dem pola dają piękne zbiory. 
Z fabryk rozchodzą się po kra­
ju coraz większe ilości towa­
rów. Rozwija się szybko pro­
dukcja. Wzrasta wydajność

W twardej walce z niedo­
bitkami reakcji na wsi chłopi 
mało- i średniorolni budują 
lepszą przyszłość dla siebie i 
swoich dzieci.

Wieś polska coraz szybciej 
podnosi się z zacofania i ciem­
noty. W tysiącach szkół uczą 
się chłopskie dzieci. Młodzież 
wiejska zapełnia licea, poli­
techniki, akademie i uniwersy­
tety.

Znika ponura pozostałość 
ustroju kapitalistycznego — 
analfabetyzm. Rośnie liczba 
bibliotek i świetlic.

Miliony egzemplarzy gazet 
docierają do wsi. Coraz więcej 
jest w nich światła elektrycz­
nego i odbiorców radiowych.

Z coraz wydatniejszą pomo­
cą przychodzą wsi robotnicy z 
fabryk przy remoncie maszyn 
i narzędzi rolniczych, przy or­
ganizacji życia kulturalnego, 
przy pracy uświadamiającej, 
przy wspieraniu chłopów mało- 
i średniolornych w walce z wy­
zyskiwaczami i spekulantami.

O Polskę rządzoną przez 
lud zmagała się bohaterska 
klasa robotnicza i jej rewolu­
cyjna partia, stojąca na czele 
mas pracujących. O taką Pol­
skę walczyli ks. ściegienny i 
Tomasz Nocznicki. Do takiej 
Polski prowadziła lud więjski 
Niezatezha Partia Chłopska.
W imię takiej Polski walczyli 
z rządem sanacyjnym i w ta­
kiej walce ginęli chłopi w 
strajkach i demonstracjach 
podczas Świąt Ludowych w o- 
kresie przedwrześniowym.

Taka polska była celem wal 
ki ,,Woli Ludu“, żołnierzy Ba­
talionów Chłopskich, lewicy j
ludowej w Związku Patriotów »
Polskich na terenie kraju Rad. |

W dniu swojego Święta chło *
pi Dolnego śląska ślubują tej -I
wywalczonej z klasą robotni­
czą Polsce wzmacniać codzien­
ną pracą jej siły i strzec przed 
zakusami wroga jej suweren­
ności i osiągniętych zdobyczy.

Przyjaźń ze Związkiem Ra­
dzieckim i państwami demokra 
cji ludowej, oddanie wszyst­
kich sił wykonaniu Planu Sze­
ścioletniego, wytrwała walka o 
pokój, ścisłe współdziałanie Z 
klasą robotniczą w pomnaża­
niu bogactw kraju — oto ha­

sła, pod którymi nasza wieś 
idzie dziś długimi szeregami 
do swego radosnego jutra.

Osiemset gromad naszego 
województwa stanęło do współ­
zawodnictwa w wykonaniu 
podjętych dla uczczenia Świę­
ta Ludowego zobowiązań. W 
ramach czynu tych gromad na 
Święto Ludowe powstają spół­
dzielnie produkcyj ne, przepro­
wadzane są prace melioracyj­
ne, zamieniane są moczary — 
w pastwiska i łąki. Wartość 
tych prac przekroczyła już dzi 
Biaj 40 milionów złotych.

Wieś pracująca zdaje sobie

sprawę, że wielkie postawion* 
sobie zadania może osiągnąć 
tylko w warunkach pokojo-

Toteż gromadząc się pod 
sztandarami Obozu Pokoju do 
walki z imperializmem i pod­
żegaczami wojennymi — chło­
pi niosą dziś t  sobą pewność 
zwycięstwa. Bo widzą na czele 
tego obozu potężny Związek 
Radziecki i miliony prostych 
ludzi, gotowych w każdej chwi 
li stanąć we wszystkich czę­
ściach świata w obronie zagro­
żonej wolności i społecznych 
zdobyczy ludu.

ZHfP pozdrawia
młodych patriotów  szwedzkich

WARSZAWA (PAP). — W 
Sztokholmie odbywa się obcc- 
Bie kongreą Związku'Komuni­
stycznej Młodzieży Szwecji, na 
*tóry wobec nie otrzymania 
Wiz wjazdowych do Szwecji 
J»e mogli przybyć delegaci mło 
flzieży polslsiej.

Zarząd Główny ZMP prze­
lał uczestnikom kongresu de­
peszę z serdeeanymi życzenia- 
*i w której czytamy m. in.:

. „Przekazujemy gorące i bo­
jowe pozdrowienia w imieniu 

. młodzieży Polski Ludowej u- 
*zestnikom waszego kongresu 
S wszystkim młodym patrio- 

i demokratom Szwecji,

■ Warszawa. — W związku 
* Międzynarodowym Dniem 
Dziecka — Film Polski w okre 
Eie od 1 do 4-go czerwca orga- 
®izuje na terenie całej Polski 
"Oświetlanie specjalnych pro­
gramów dla młodzieży.

którzy razem z wami walczą i 
o pokój i lepsze jutro swej oj­
czyzny.

10 filmów chińskich
na Festiwalu
v  Karłowych Yaracli ( '
PRAGA. W Międzynarodo. - I 

wym Festiwalu Filmowym, 
który odbędzie się latem br. w 
Czechosłowacji, w Karlovych 
Varach i Mariańskich Łaź­
niach, weźmie po raz pierwszy 
udział Chińska Republika Lu­
dowa, która zgłosiła 10 filmów 
długo- i krótkometrażowych.

Do Pragi przybędzie rów­
nież delegacja chińska celem 
nawiązania współpracy z kine­
matografią czechosłowacką.

Niech żyje sojusz robotniczo - chłopski
hm&omeBl Polski Ludowej, gwarancja dobrobytu iszcaąśda wsi!

ônmik ku czci

J n  f e t ą ^ S e  m S o f i i  *
Komitet

Armii
Radzieckiej — wyzwolicielki 
parodu bułgarskiego.
, Pomnik ustawiony zostanie 

Sofii na Rosyjskim Bułwa-

pszenicy i jęczmienia miało za 
poznanie chłopów z zadaniami 
planu produkcyjnego w rolnic­
twie, na gromadzkich nara­
dach produkcyjnych. Rozumie­
jąc .potrzeby gospodarcze kra-
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fKiasa robotnicza Świnia
pokrzyżu je  p lany  podżegaczy

BUDAPESZT (PAP) Korni 
rtet Wykonawczy światowej 
Federacji Związków Zawodo­
wych wydał orędzie do mas 
! pracujących wszystkich kra-

(Orędzie stwierdza, że obrady 
Komitetu Wykonawczego ŚF 
' ZZ toczyły ~si<j w atmosferze 

* narastającego w całym świecie 
kapitalistycznym kryzysu eko­
nomicznego.

W Stanach Zjednoczonych i 
Anglii, w państwach zmarshal 
lizowanych Europy Zachodniej 
we wszystkich krajach kapita­
listycznych i kolonialnych obni 
ża się* produkcja, zamyka się 
fabryki, miliony robotników i 
urzędników wyrzuca się na 
bruk.

Armia bezrobotnych przewyż 
eza już 45 milionów osób. Kapi 
taliści wykorzystując istnie­
nie armii bezrobotnych, wzma­
gają ucisk mas pracujących. 
Jednocześnie prowadzą szaleń­
czy wyścig zbrojeń i przygoto­
wania do wojny atomowej. 
Lecz rzezi tej można i należy 
zapobiec. Na drodze podżega­
czy wojennych stoi niepokona­
na zapora — potężny front po­
koju, wyrażający nieugiętą wo

lę ludów uśmierzenia podżega­
czy wojennych.

Frontowi temu przewodzi 
wielki Związek Radziecki — 
twierdza i herold pokoju.

Orędzie wzywa wszystkich 
pracujących do zespolenia wy­
siłków w walce o pokój i pod­
kreśla niezwykle ważne zna­
czenie zbierania podpisów pod 
Apelem Sztokholmskim.

Niechaj zbieranie podpisów 
pod Apelem Stałego Komitetu 
Światowego' Kongresu Zwolen­
ników Pokoju stanie się co­
dzienną troską każdej organi­
zacji związkowej!

Wskazując na konieczność 
jednoczesnej walki o realizację 
programu postulatów ekono­
micznych i socjalnych mas pra 
cujących, orędzie stwierdza:

W celu skutecznej walki o 
pokój, o żywotne interesy mas 
pracujących i o ich prawa de­
mokratyczne konieczna jea-t jed 
ność klasy robotniczej.

Orędzie wzywa robotników 
i robotnice do wzmożenia czuj­
ności i demaskowania knowań 
i intryg razbijaczy ruchu zawo 
dowego — agentów imperializ-

Miedzi podchorążowie —  saperzy
słu żąc dziełu pokoju,

podnoszą poziom  w y s zk o le n ia  i w ychow ania po lityczn e g o
Jaki jest wasz wkład w 

utrwalanie pokoju.
Z takim pytaniem zwrócił 

się przedstawiciel „Słowa Pol 
skiego" do grupy podchorą­
żych Oficerskiej Szkoły Inży­
nierii i Saperów.

— Nasz udział w walce o 
pokój — mówi młody, o moc­
no opalonej twarzy podchorą­
ży Jerzy Zawadzki — wyraża 
się w stałym podnoszeniu po­
ziomu wyszkolenia i wychowa 
nia politycznego. Musimy 
być przygotowani do każdej 
akcji, mającej na celu zaże­
gnanie agresji. Umacniamy 
też pokój przez uświadamia­
nie chłopów o wyższości go­
spodarki socjalistycznej (ze­
społowej) nad gospodarką ka­
pitalistyczną. Przyczyniamy 
się w ten sposób do zwiększę 
nia produkcji gospodarstw roi 
nych — a zatem i do wzmoże 
nia siły gospodarczej kraju.

Jestem synem małorolnego 
chłopa — ciągnie dalej pod­
chorąży Zawadzki. — Gdy ja 
dę na urlop, opowiadam mie­
szkańcom swej wioski o pra 
cy w spółdzielniach produkcyj 
nych. Mówię o wielkich o- 
siągnięciach Polski Ludowej,

Położenie kam ienia węgielnego
pod fundam enty  n ow ego  gm ach u

Ministerstwa Roln ictwa i R. H.
WARSZAWA. (PAP) 27 bm. 

odbyła się w Warszawie uro- 
tzystość położenia kamienia wę 
pełnego pod fundamenty nowe­
lo gmachu Ministerstwa Rolni­
ctwa i R. R. W uroczystości 
wzięli udział m. in.: min. Rol­
nictwa i R. R. — Dąb-Kocioł, 
min. Leśnictwa — Podedwor- 
ny, wicemin. Rolnictwa — Tka- 
czów, przedstawiciel KC PZPR 
— pos. Chełchowski, przedsta­
wiciel RKW ZSL — pos. Rataj, 
sekretarz gen. ZSCh. — poseł 
Jaworski, delegacje robotników 
rolnych i członków spółdzielni 
produkcyjnej z Jackowie w po­
wiecie łowickim, robotnicy bu­
dowlani Państw. Przeds. Bu- 
dowl. nr 13, zatrudnieni przy bu­

dowie nowego gmachu oraz licz 
ni pracownicy Ministerstwa Roi 
nictwa. Wmurowania aktu erek 
cyjnego dokonał min. Dąb-Ko-

W czasie uroczystości min. 
Rolnictwa wygłosił przemówie­
nie, w którym m. in. poinfor­
mował zebranych o szczegółach 
budowy nowego gmachu. Nowy, 
olbrzymi budynek Ministerstwa, 
projektu inżynierów - architek­
tów: Jana Grabowskiego, Sta­
nisława Jankowskiego i Jana 
Knothego, zajmować będzie 
przestrzeń 22 tys. m. kw., kuba 
tura budynku wyniesie 178 tys. 
m kub., stanie on w czworoką­
cie ulic: Kruczej, Wspólnej, No­
wogrodzkiej i Marszałkowskiej.

W nowym gmachu Minister­
stwa mieścić się będą wszystkie 
departamenty, centralny zarząd 
PGR, instytuty naukowe rol­
nictwa oraz przedsiębiorstwa

0 odrodzonym Wojsku Pol­
skim, o korpusie oficerskim 
rekrutującym się spośród sy­
nów robotników, chłopów i iń 
teligencji pracującej.

— A ja — wtrąca podcho­
rąży Edward Wiatrak, ZMP- 
owiec, syn robotnika warszaw 
skiego — chciałbym jeszcze 
do tego dodać, że w odpowie­
dzi na szantaże podżegaczy 
wojennych, podniosłem śred­
nią ocenę mego szkolenia bo 
jowego i politycznego o 5 proc. 
Dążę jednak do tego, aby nie 
było u nas żołnierzy gorszych
1 lepszych. Toteż biorę zara­
zem udział w akcji pomocy 
koleżeńskiej. . Nasze wyszko­
lenie bojowe — to broń prze­
ciw imperialistycznym agreso 
rom, to nasza siła w służbie 
pokoju.

Podchorąży Wacław Jatkie- 
wicz —. syn małorolnego chło 
pa, mówi wolno, lekko zacią­
gając:

— Solidaryzujemy się ze 
światowym frontem walki o 
pokój, na którego czele stoi 
Związek Radziecki.

— imperialiści boją się tego 
frontu pokoju. Boją się naszej 
siły — mówi podchorąży Jan 
Jędrusik, syn górnika reemi­
granta z Francji.

Podchorąży Jędrusik dobrze 
pamięta jak to w 1946 roku 
imperialiści amerykańscy za­
mykali fabryki 'francuskie.

— Pozbawili' robotników 
Francji chlelpa — mówi — a- 
by sprzedawać we Francji 
sWoje towary, wyprodukowa­
ne w Ameryce. Kapitaliści 
wykorzystując robotników, 
chcą nadto rozpętać nową za 
wieruchę wojenną. Ale na 
straży pokoju stoi Wojsko 
Polskie przy boku niezwycię­
żonej Armii Radzieckiej i 5di

S a m o lo ty  am erykańskie 

zrzucają stonkę ziemniaczaną 
na terytorium NRD

W  S W I t T Ł E  g i > V M

Tonący cłiwytafą się stonki
Podżegacze wojenni. usiłują 

Wzbogacić się o jeszcze jedne­
go wspólnika. Obok amery­
kańskich generałów, niemiec­
kich przemysłowców z Ruhry 
i japońskich trucicieli staje je 
szcze jeden godny tego towa­
rzystwa „współbojownik". Pa 
suje on zresztą do pozostałej 
kompanii — jest również, jak 
i oni, szkodliwym pasożytem.

Wiadomość, którą opubliko 
wało Biuro Informacyjne Nie 
mieckiej Republiki Demokra­
tycznej, wywołała powszech­
ne oburzenie Głosi ona. że 
dwumotorowe samoloty ame­
rykańskie, lecąc poza granica 
mi zwykłej strefowej trasy 
lotniczej, zrzuciły znaczne i- 
lośći stonki ziemniaczanej na 
pola w okolicy Werdau, Zwie 
kau, Eisenstock i Damsdorf. 
Znaleziono również duże ilo­
ści zrzuconej z samolotu ston 
ki ziemniaczanej w okolicach 
Frukau i Schwarzenburga.

Tak oto stonka ziemniacza­
na staje się tą kartą, na któ­
rą usiłują postawić podżega­
cze wojenni. Ohydne przestęp 
stwo, które ma na celu próbę 
ataku na rolnictwo Niemiec­
kiej Republiki Demokratycz­
nej, nie jest przecież pierw­
szym wrogim wobec niej kro­
kiem podżegaczy wojennych: 
rozwój Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej, jej zwycię­
ska walka z trudnościami, jej 
coraz bardziej wzrastający auto 
rytet w całych Niemczech, jej 
promieniowanie na Trizonię 
— nie dają spokoju amerykan 
skim podżegaczom wojennym. 
Ponawiane raz po raz przez 
Amerykanów próby dywersji

— nie dały pożądanych rezul 
tatów, z sabotażem, opłaca­
nym. przez Amerykanów, daje 
sobie radę młoda republika. 
Użycie stonki ziemniaczanej 
w walce z Niemiecką Republi 
ką Demokratyczną jest przy­
znaniem się do bankructwa 
dotychczasowych prób dywer 
sji i sabotażu, jest rozpaczli 
wą próbą użycia nowej broni, 
ohydniejszej i brudniejszej niż 
dotychczasowe, w walce z no 
wymi Niemcami.

Czy może nas dziwić użycie 
tej broni przez tych samych, 
którzy zwalniają obecnie w 
Japonii z więzień organizato­
rów i inspiratorów wojny ba­
kteriologicznej? Czy dziwi 
nas, iż obrońcy cesarza Hiro- 
hito, generałów Isii Siro, Kita 
no, Wakamacu itp. ohydnych 
zbrodniarzy, zrzucają z samo 
lotu stonkę ziemniaczaną?

Nie zdziwiło to mas ludo­
wych Niemieckiej Republiki 
Demokratycznej. Przystąpiły 
one natychmiast do likwidacji 
ognisk ze stonką. Dadzą so­
bie z nią radę, jak i z inny­
mi próbami dywersji. Niepro 
szony przybysz z Colorado 
spotka się z taką samą od­
prawą jak inni dywersancize 
Stanów.

Masy ludowe Niemieckiej 
Republiki Demokratycznej nie 
pozwalają na swoich terenach 
faszystom, imperialistom i pod 
żegaczom wojennym mnożyć

Nie dopuszczą także, by ston 
ka ziemniaczana pełniła służ 
bę w interesie faszystów, im­
perialistów i podżegaczy wo­
jennych.

BERLIN (PAP) Urząd In­
formacji Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej przekazał 
prasie komunikat, który m.in.

Władze republiki ujawniły 
niesłychaną abrodnię._ Samolo­
ty amerykańskie, naruszając 
ustalone strefy lotów, zrzuci­
ły nocą ogromną ilość stonki 
ziemniaczanej w okolicach Zwi 
ckąu, Werdau,- Liehtentanne, 
Eibenstock i Bernsdorf. W 
Werdau, Zwickau, Eibenstock 
i Bernsdorf, po pr^ęjąpie jedne 
go z samolotów amerykań­
skich, znajdowano po setce i 
więcej sztuk stonki ziemnia­
czanej w jednym miejscu. Wi­
dziano m. in. dwumotorowy sa­
molot amerykański, który zrzu 
cał stonkę ziemniaczaną, i od­
dalił się w kierunku strefy 
amerykańskiej.

Wielu naóeznych świadków
pnf.Yiorilziio fakt zrzucenia 
stonki ziemniaczanej przez sa­
moloty amerykańskie na ob­
szar zachodniej Saksonii. •

cych w jednym szeregu z na­
mi 'wojsk krajów demokracji 
ludowej. Na straży pokoju 
pozostają więc miliony ludzi 
dobrej woli na całym świecie.

Ponad 
15 milionów

podpisów
WARSZAWA (PAP) We­

dług raportów % dnia 27 (godz, 
19) suma podpisów zebranych 
na obszarze całego kraju prze­
kroczyła 15 milionów. .. j

Dolnośląska Rabka dla dzieci 
powstaje w Czernśawie Zdroju

Od dn. 1 czerwca b.r. Dom 
Zdrojowy i łazienki w Czer- 
niawie Zdroju „przez miesiąc 
będą nieczynne. Całkowitej 
przebudowie ulegną wszystkie 
urządzenia kąpielowe oraz — 
oprócz Domu Zdrojowego — 
duży budynek, zajmowany do 
niedawna przez Bratnią Pomoc 
Akademicką. Wszystkie instala 
cje dostosowane będą do po­
trzeb dzieci, gdyż Czerniawa 
od 1 lipca b.r. staje się uzdro­
wiskiem wyłącznie dziecięcym, 
dolnośląską Rabką o bardzo 
podobnych do Rabki warun­
kach leczniczych.

Kuracjusze sanatorium ZUS 
oraz Domu Zdrojowego w okre 
sie czerwca wożeni będą do ką

pieli do oddalonego o półtora 
km sanatorium w Pogranicz- 
nej, gdzie istnieją identyczne 
źródła i kąpiele, co w Czeinia

Trudno było wybrać lepsza 
miejsce na uzdrowisko dziecię, 
ce, tak z uwagi na doskonała 
solanki i kąpiele z kory świer 
kowej oraz borowiny, jak i 
położenie uzdrowiska, jego ma 
lowniczośe i wyjątkowo łagod­
ną falistość terenu. W dalszej 
perspektywie przewidziana 
jest nawet całkowita likwida­
cja sanatoriów dla dorosłych i 
stworzenie wielkiego ośrodka 
dziecięcego zarówno lecznicze, 
go, jak i kolonijnego oraz oba 
zowego. (m.z.)

ASbania protestuje
p r z e c iw k o  p r o w o k a c jo m  g r e c k im
TIRANA (PAP) Wicemini­

ster spraw zagr. Albanii Koczo 
Taszko wystosował telegram 
do generalnego sekretarza 
ONZ Trygve Lie w związku z 
nową prowokacją greckich mo- 
narcho-faszystów na granicy 
albańskiej.

Telegram stwierdza, że 23 
maja br. o godzinie 11 min. 30 
oddział greckich monarcho-fa- 
szystów liczący 100 żołnierzy 
zajął pozycje między słupami 
granicznymi 6 i 7. 18-tu żołnie-
r^y monarcho-faszystowskich
w szyku bojowym przeszło gra­
nicę na 400 metrów wgłąb te­
rytorium albańskiego.

Po wymianie strzałów trwa­
jącej godzinę albańscy żołnie­
rze- pograniczni, zmusili mor 
narćho-faszystow do wycofania 
się na swe terytorium.

* W ^^tn is tftgJ^o  Taszko
protestuje z powodu tej przJF' 
stępczej prowokacji rządu grec 
kiego, skieroTOana.i- Jirze.ciw ca*

łości terytorialnej Albańskiej 
Republiki Ludowej i przeciw 
pokojowi.

300 mii. zł
przyniósł

Czyn Melioracyjny
WARSZAWA. (PAP) Praco 

przy realizacji zobowiązań me­
lioracyjnych prowadzone są już 
na terenie większości gromad 
w kraju. Z dnia na dzień zwięk 
sza się też wartość robót już 
wykonanych. Do 25 bm. chłopi 
wykonali prace ogólnej wartości 
ok. 300 mil. zł.

W „Czynie Melioracyjnym" 
na czoło wysuwają się woje* 
wództwa: pomorskie, w którym 
chłopi wykonali konserwację 
-urządzeń wartości 45 mil, zł — 
poznańskie — 4 mil. zł oraz — 
kieleckie i lubelskie.

Współzawodnictwo
o maksymalne wykorzystanie urządzeń technicznych 

inicjuje b ry g a d a  Szulca
SOSNOWIEC. — Na ogól­

nym zebraniu załogi kop. im. 
Stalina, wśród żywiołowego en 
tuzjazmu zgromadzonych gór­
ników, brygadzista Józef Szulc 
złożył w imieniu swej 34-oso- 
bowej brygady, pracującej 
przy wydobyciu węgla r.a tzw. 
ścianie, długoterminowe zobo­

wiązanie podniesienia wydoby­
cia w wyniku pełnego wyko­
rzystania posiadanych urzą­
dzeń technicznych, wzywając 
jednocześnie wszystkie bryga­
dy w przemyśle węglowym do 
gremialnego przystąpienia do 
tej nowej formy współzawod-

O św ia d cze n ie  r z ąd u  NRD w  zw iązk u  ze  z łotem  m łodz ieży

Naszym celem jest budownictwo 
jednolitych, demokratycznych Niemiec

BERLIN (PAP). — W związ 
ku z ogólno-niemieckim zlotem 
młodzieży niemieckiej w Berli­
nie, rząd Niemieckiej Republi­
ki Demokratycznej opubliko­
wał oświadczenie, które m. in.

Wszyscy miłujący pokój 
Niemcy witają i popierają 0- 
gólno-niemiecki zlot młodzieży 
niemieckiej, ponieważ służy on 
sprawie pokoju. Podżegacze 
wojenni przy pomocy rozpow­

szechniania kłamstw i o- 
szczerstw usiłują stworzyć
wrażenie, jakoby pokojowe
święto naszej młodzieży naru­
szało spokój stolicy Niemiec.

W istocie rzeczy nikt nie za 
mierzą wykorzystać wyzwolo­
nych spod wpływów faszystów 
skich i militarystycznych mło­
dych ludzi naszego narodu dla 
„napaści" na ludność zachod­
nio - niemiecką.

Imperialistyczni podżegacze

Rekord Polski i okręgu wrocławskiego
ustanowili Dtugoborski i Kuśm irek

Obniżka ceny
słoniny solonej

Departament Cen' Ministerst­
wa Handlu Wewnętrznego obni­
żył cenę słoniny solonej w de­
talu o 50 zł na kilogramie.

■ Warszawa. — Prezes Rady 
Ministrów Józef Cyrankiewicz 
przyjął ambasadora RP w Wa­
szyngtonie, Józefa Winiewicza.

NASTĘPNY NUMER

„Słow a Polskiego"
UKAŻE się WE WTOREK, 
DNIA 30 BM O NORMAL­

NEJ PORZE

Cena słoniny* solonej w mia­
stach — Warszawie i Łodzi, w 
woj. warszawskim, łódzkim, po­
morskim, poznańskim, szczeciń­
skim, krakowskim (bezpowiatu 
Biała Krakowska) i powiecie 
częstochowskim wynosi obecnie 
380 zł za kg.

W woj. śląskim, wrocławskim 
i gdańskim oraz powiecie Biała 
Krakowska — 390 zł za kg.

Dla województw: białostockie 
go, lubelskiego, rzeszowskiego, 
olsztyńskiego i kieleckiego (bez 
pow. Częstochowa) cena słoni­
ny solonej w detalu ustalona zo 
stała w wysokości 370 zł za 1 kg.

Wczoraj, 27 bm., o godz. 18-ej 
na stadionie Gwardii 17-letni 
zawodnik Spójni wrocławskiej 
Długoborski zaatakował rekord 
Polski juniorów na dystansie 
1.500 metrów. Próba powiodła 
się. Długoborski uzyskał czas 
4:09,8, który jest lepszy od 
dotychczasowego rekordu Pol­
ski, ustanowionego w ubiegłym 
roku przez Werblińskiego (Ko­
lejarz Bielsko) o 4,2 s.

Jednocześnie kolega klubowy 
Długoborskiego — Kuśmirek 
ustanowił nowy rekord okręgu 
wrocławskiego seniorów na tym 
dystansie uzyskując czas 4:09,7.

Dotychczasowy rekord, usta­
nowiony przez tego samego za­
wodnika 18.5. br. wynosił 4:12,8.

Obu zawodnikom i ich trene­
rowi ob. Małeckiemu składamy 
przy tej okazji serdeczne gratu­
lację. Zaznaczyć trzeba, że bież 
nia była rozmokła po deszczu 
i przy normalnych warunkac

wyniki byłyby przypuszczalnie 
o 1—2 s. lepsze.

Wyniki uzyskane przez Ku- 
śmirka i Długoborskiego klasy­
fikują ich na liście 10 najlep­
szych w Polsce na II illl pozycji, 
cji.

Jednocześnie odbyła się próba 
juniorów Spójni na dystansie 
100 i 500 m przed mistrzostwem 
Polski juniorów.

Wyniki: 100 m
1) Sikorski — 11,6 sek.
2) Gołębiowski — 11,8 sek.
3) Pietrzeńczyk — 11,9 sek.
4) Stykowski — 12,1 sek.
5) Gerak — 12,3 sek.

1) Gołębiowski — 1:14,9 min.
2) Sikorski — 1:21,6 min.
.3) Pietrzeńczyk — 1:22,2 min.
4) Gerak — 1;22,5 mia. :
5) Stykowski — 1:23,6 min.

(J. G.)

wojenni boją się głosu pokoju. 
Pragną oni powaśnić młodzież 
i zachwiać jej wolę utrwalenia 
pokoju. Lecz młodziej całych 
Niemiec wykaże, że zrozumia­
ła ogromne znaczenie walki o 
pokój.

Naszym celem jest planowe 
budownictwo jednolitych, demo 
kratycznych i miłujących po­
kój Niemiec.

Cały świą-t powinien usły­
szeć, że młodzież niemiecka 
nie stanowi żadnego niebezpie 
czeństwa dla innych narodów 
i że młodzież ta gotowa jest 
do pracy i obrony pokoju. 
ARESZTOWANIA MŁODZIE­
ŻY POSTĘPOWEJ W BERLI­

NIE ZACHODNIM
23 maja policja w Berlinie 

zachodnim aresztowała bez żad 
nych podstaw 13-tu członków 
Związku Wolnej Młodzieży Nie 
mieckiej i Związku Pionierów. 
22 maja aresztowano w Berli­
nie zachodnim 11 osób.

Dziennik „Neues Deutsch- 
lahd“ stwierdza, że policja za­
chodnio - berlińska w bezsil­
nej złości aresztuje wszystkich 
młodych ludzi w zachodnim 
sektorze miasta, którzy mają 
na sobie niebieskie bluzy, strój 
uczestników ogólno - niemiec­
kiego zlotu młodzieży.

Brygada Józefa Szulca zo­
bowiązała się w ciągu czerw; 
ca, lipca i sierpnia wydobyć 
zamiast przewidzianych normą 
26.210 ton — 30.784 tony wę­
gla kamiennego.

Postanowienie swoje bryga­
da realizować będzie przez ma 
ksymalne wykorzystanie urzą­
dzenia mechanicznego do trans 
portu węgla tzw. transportera -j 
zgrzebłowego stosując zabudp 
wywanie go do pracy w pierw 
szym polu przodka węglowego - 
nie tylko przed zmianami jak 
dotychczas, lecz również 
dzy zmianami, co umożliwi 
górnikom drugiej zmiany także 
pełne wykorzystanie transpor­
tera i podniesienie w ten spo­
sób znacznie wydajności. •

Stosując tę metodę P™?  ̂
górnicy brygady Józefa Szulca 
zobowiązali się zwiększyć swą 
wydajność o 1,6 ton na robotni 
ko-dniówkę, co przyczyni, się 
jednocześnie do podniesienia 
przeciętnych zarobków gorm- 
ka.

Odpowiadając na wezwanie 
brygadzisty Szulca 9 brygad 
kopalni im. Stalina zobowiążą- 
ło się znacznie przekroczyć za 
planowaną ilość wydobycia w?

uchwalonej wśród burzy 
oklasków rezolucji górnicy 
kop. im. Józefa Stalina, .solida­
ryzując się z uchwałami sztos 
holmskimi Kongresu Obrońców 
Pokoju, oświadczają: _

„My, górnicy, widzimy « 
wojnie największego wroga 
wszelkiej twórczej pracy 1 Po­
stępu i dlatego- na Apei Sztok 
holmski odoowiadamy nie ty1'
ko gremialnym przyłączeniem
się do tej akcji składania pod­
pisów, lecz również wzmozo- 
nym wydobyciem, widząc 
tym potężny oręż w walce prze 
ciwko podżegaczom wojennym-

Naszym wkładem do walin 
o pokój światowy będzie Pr*e? 
terminowa realizacja zadań
produkcyjnych".

Zf¥iP-owcy obsługują
dalekobieżny pociąg
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WARSZAWA (PAP) W tych 
dniach Jnfrdzież ZMP-owska 
przejęła do wyłącznej obsługi 
jeszcze jeden pociąg daleko­

bieżny. Pociąg ten kursuje
linii Siedlce Warszawa * ,
Siedlce — Terespol.
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ŚWIĘTO ZWYCIĘSKIEGO LUDU

W LAD YStAW  FRACZ

państwie ludowym i wspólnie 
z nią biorą na swe barki trud 
budowy lepszego jutra dla całe- .

„O cześć wam, panowie ma­
gnaci..." — śpiewał 14-letni 
Franciszek Śnieg w pochodzie z 
Majdanu Golczeńskiego w 1936 
roku. Śpiewały tę pieśń bojową 
dziesiątki, setki tysięcy chłopów 
w całym kraju przez długie lata 
ucisku i poniewierki.

Dziś nie ma już ucisku i po­
niewierki. Czy słowa pieśni na­
leży uznać za przebrzmiałe? 
Nie. Walka nie skończyła się

Jeszcze. Walka trwa, istnieją
jeszcze wrogowie. Już nie mo-, 
gą uciskać i wyzyskiwać, ale *  
jaszczurczą przebiegłością usi­
łują powstrzymać zwycięski po­
chód wsi i całego narodu ku ja» 
nej doli. I  nie działają w od-, 
ospbnieniu, mają możnych sprzy­
mierzeńców w kapitalizmie Za­
chodu, który straszy ludzkość 
widmem nowej wojny.

I dlatego słowa chłopskiej 
pieśni bojowej nie są prze­
brzmiałe. Dlatego dziś, w dniu i 
zwycięskiego, radosnego Święta* 
Ludowego popłyną z piersi ty- i 
sięcznych rzesz chłopów i ro­
botników, jako sygnał ustawicz- i 
nej czujności wobec wroga, ja- ? 
ko sygnał mobilizowania sił do ,| 
jeszcze bardziej wytężonej wal- j 
ki z niecnym przeciwnikiem J 
oraz pracy dla szczęścia całego j 
narodu w pokoju i dobrobycie.- 

„O cześć wam, panowie mag­
naci" — te słowa hymnu ludo­
wego, śpiewane dziś w poszumią 
zielonych i czerwonych sztan-, 
darów — to twardy, chłopskie 
komentarz do składanych przez 
polską wieś podpisów pod Apel 
Sztokholmski.

Pokój naszym zwycięstwem
KLEMENS OLEKSIK

Nie będziemy ładować broni 
przeciw braciom naszym 1 siostrom!
Już bombowce słońca nie zasłonią -I 
my o pokój walczymy ostro!
I  nie' damy zniszczyć bibliotek 
starym draniom z Wall-Street i City,
Człowiek pracy ręce ma złote, 
lecz o pokój — będa sie bić!

Zeby wiosna kwitła spokojnie, 
żeby lato dojrzewało w plony — 
będziemy walczyć przeciwko wojnie!
Za zmartwychwstałe domy)

"hzlacho ur azłuea radź' ackiay

rtyści radzieccy, których twórczość jest odzwierciedla- 
CC niem realnego życia, ze specjalnym umiłowaniem 

wprowadzają do swych dziel tematykę dziecięcą. Dziec 
ko radzieckie, otoczone specjalną opieką państwa, związane 
fest z całokształtem zagadnień życiowych już od kolebki.

Przypatrzmy się kilku reprodukcjom dzieł współczes­
nych malarzy radzieckich.

Plakat Szurpina pokazuje nam niemowlę, nad którym 
]towiewa sztandar armii radzieckiej, a pod której ochroną 
wzrośnie ono na bohatera. Olej tegoż artysty przedstawia ra­
dzieckie macierzyństwo na tle „złotego urodzaju“.

Grygoriew daje dobrze skomponowaną scenę zabaw dzie­
cięcych. Wreszcie dziecko już wkracza w kręgi zorganizować 
nej młodzieży. Scenę uroczystego aktu przyjęcia do komso- 
nolu przedstawia drugie dzieło Grygoriewa.

Dziecko radzieckie jest radością życia i nadzieją społe­
czeństwa. jest początkiem realnej rzeczywistości i  też t» rea­
listycznym ujęciu z pełnią swego wdzięku i radości wystę­
puje w sztuce radzieckiej, (n )

Z uświadomienia sobie swej 
roli i wzrastającej mocy organi­
zacyjnej oraz z analizy błędów 
przeciwnika — masy ludowe 
czerpały zapał do dalszej walki 
o prawo i wiarę w ostateczne 
zwycięstwo sprawiedliwości spo 
łecznej. Obchody Święta Ludo­
wego, organizowane przez Stron 
nictwo LudoWe, były wybitnie 
mobilizujące.

Jakże daleki jest dla nas ten 
okres,' choć tak bliski w czasie! 
Jakże olbrzymi skok naprzód 
uczynił nasz naród, a z nim ma­
sy chłopskie, od owych lat, 
wspomnianych jak koszmarny 
sen przez Franciszków Śniegów 
ze wszystkich wsi polskich!

„No i stało się tak, jakżeśmy 
przewidywali" — pisze Śnieg. 
Po prostu, bez patosu o tym pi­
sze, jak gdyby chodziło o za­
kończenie żniw. Jest w tych 
słowach duży ładunek radosne­
go olśnienia, ale nie ma w nich 
ani odrobiny zaskoczenia rados­
ną przemianą. I nie dziwmy się 
temu. Franciszek Śnieg i tysią­
ce jemu podobnych wiedzieli, 
że ta przemiana przyjść musi, 
wierzyli w nią o nią walczyli. 
Nie wiedzieli może jak długo 
trwać będzie walka, ale zwy­
cięstwa tak byli pewni, jak wios 
ny po zimie.

Dziś inną nutą łopocą zielone 
sztandary w dniu Ludowego 
Święta — nutą hymnu zwycię­
stwa nad wrogiem i dumnej 
pieśni o osiągnięciach całego 
narodu. Liczniej niż dawniej to­
warzyszą im czerwone sztanda­
ry robotnicze — wspólna walka 
zbliżyła czerwień i zieleń, złą­
czyła niemal w dwukolor — 
symbol trwałego sojuszu chłop­
sko robotniczego.

I  chłopi wiedzą, że sojuszowi 
temu wiele zawdzięczają. Wie­
dzą, że kolumny traktorów, któ­
re przedefilują w dzisiejsze, ich 
Święto Ludowe yv pochodach — 
to dzieło trudu klasy robotni­
czej. Że przemiany, jaklS..,P.rze- 
orały i na lepsze przeobraziły 
życie , polskieąo narośl, to 
przede wszystkim zasłujp do- 
świadczeńszej i dojrzalszej ideo­
logicznie klasy robotniczej. I 
dlatego masy chłopskie, te 
prawdziwe, pracujące, które 
najdotkliwiej odczuły w prze­
szłości ciężar kapitalistyczno- 
obszarniczego buta na swym 
grzbiecie — uznają w pełni za­
służoną, przodującą rolę klasy 
robotniczej w nowym naszym

DO P O D ŻEG AC ZA W O JENNEG O

JANUSZ MINKIEWICZ

Moje pytanie daruj mi, przebacz,
Lecz: czemu z pana taki podżegacz?

Co za naiwność jakaś dziecięca 
Do tego fachu pana zachęca?

Czyj-że to przykład? Przed panem przcck 
Niejeden działał podżegacz w świecie.

Jak na tym wyszli? A no, Benito 
Zawisł na stryczku. Z Laralem — ditto.

Hitler, że idą nieszczęścia w parze, 
Najpierw na ślubne wstąpił ołtarze.

Po czym, uległszy wzburzonym nerwom, 
W łeb sobie strzelił. Spalono ścierwo.

Z Goebbelser* była też nieinaczej...
Tak to zazwyezaj mrą podżegacze.

Był jeszcze jeden. Zwał się Forrestall, 
Podżegał, aż raz — skoczył i przestał-.

Przestał na wieki, przestał na zawsze m 
A  panu śnią się wojny najkrwawsze.

Ach™ pewnie pana ośmiela Ti to,
Franco, Salazar i Hirohito,

Lub jeszcze mniejsze Hirohitlerki,
Którym zazdrościsz niecnej karierki—

Twoja kariera, jak ta hołota,
Raczej krótkiego zazna żywota,

Bo cię rąk zastęp nieprzeliczony, 
Sprawnych do pracy i do obrony

Biła traktora, pługa, oskarda,
Wolą zwycięska ludzi miliarda 
Zmusi, byś zbrodni swoich zaprzestał,

3ak przestał Hitler, Duce, Forrestall—

Czerw one jag o d y

W Finlandii w pobliżu rosyjskiej granicy są dwa Jezio 
ra- jasne i ciemne. Jedno jezioro wydaje się ciem­
ne’, otacza je bowiem gęsty las, drugie zaś jest ja­

sne gdyż brzegi ma ze wszystkich stron odsłonięte. Przez 
cały dzień świeci tu słońce, a woda w jeziorze jest tak przej 
rzysta, że dojrzeć można każdy lezący na dme kamyczek.

Pomiędzy jeziorami, tuż pod lasem, stoi malutki

W roku 1917 mieszkał tam fiński robotnik z żoną i dwoi

*” a Pewnego dnia gospodyni domku usłyszała turkot kół; 
gdy wyszła na dwór, zobaczyła, ze przyjechał jej mąz, a z 
nim jakiś nieznajomy. j

Mąż zawołał wesoło-.
— To nasz gość, Konstanty Piotrowicz Iwanow!
Od tego czasu Konstanty Piotrowicz zamieszkał w ma­

lutkim domku i od razu zaprzyjaźnił się z synami gospoda- 
Starszy miał osiem lat, a młodszy sześć.

Konstanty Piotrowicz często chadzał z dziećmi do lasu. 
Lato miało się już ku końcowi i jak zwykle na początku je- 
gieni w lesie było borówek w bród.

Konstanty Piotrowicz zupełnie nie umiał po finsku. 
Przyjaźni to nie szkodziło, ale utrudniało prowadzenie roz­
mów? Zbierali we trójkę borówki, lecz, gdy chcieli coś so­
bie o nich powiedzieć — ani rusz me mogli się dogadać.

Zwolna jednak gość zaczynał rozumieć mowę chłopców.. 
Często na przykład mówili: „Punany! Punaten punany!

Znaczyło to: borówki, czerwone jagody.
Słowa te bardzo się podobały rosyjskiemu gościowi.
Zaczął powtarzać: „Punaten punany41.

* Gdy zobaczył w trawie czerwoną borówkę, wołał:
— Punany!
Chłopców tó ogromnie bawiło, tym bardziej że Kon­

stanty Piotrowicz wymawiał wyrazy fińskie bardzo zabaw-r 
nie. Przez to jeszcze weselej było zbierać jagody.

Nieraz wszyscy trzej szli nad jasne jezioro. Pogoda u- 
gtaliła sie na dobre, można było się nawet kąpać.

Konstanty Piotrowicz rozbierał się, ale czapki z głowy 
nie zdejmował. Przepływał w czapce całe jezioro, od brzegu 
do brzegu. Chłopcy mieli wielką chętkę dowiedzieć się dla- 
czego pływa w czapce, nie śmieli jednak o to pytać.

A Konstanty Piotrowicz wychodził z wody i dopiero 
wtedy zdejmował czapkę. Włosy miał gęste, ciemne, w*-. 
równo spadające na czoło. ,

A. K O NO NO W

Po spacerze Konstanty Piotrowicz zabierał się do pH 
gania; Pisał szybko i bardzo drobno, zapisywał w aąg« 
dnia dużo’ arkuszy papieru. ,

Wtedy matka mówiła chłopcom:
_  Teraz nie przeszkadzajcie mu. Pracuje.
Chłopcy patrzyli na gościa z daleka, a następny ra 

ka znów zapraszali go na spacer do lasu. Pokazywali roił 
pusty koszyk od jagód i wołali:

— Punaten punany! . , , .
Konstanty Piotrowicz śmiejąc się wstawał od stołu, / ^

' — Jak punany, to punany!
Wieczorami przyjeżdżał po pracy ojciec chłopców i 

powiadał, co słychać w mieście. Mowiono tam tylko o Lad 
nie i o bolszewikach.

Konstanty Piotrowicz słuchał, uśmiechał się i  delika 
dotykał r̂ | j ^ ł00Ŝ szkał w malutkim 
dnia przyjechali z miasta dwaj robotnicy i gosc odjechał

^Nadeszła jesień. Jasne jezioro już “ e wydawało sjęja- 
sne. Od brzegu do brzegu hulały po nim ciężkie, o  
fale, a po nocach słychać było w domku, jak skrzypią 
le<rie sosny uginające się pod naporem wiatru. . a

Pewnego razu gospodarz pojechał do Piotrogrodu i pr
padł na kilka dni. Żona niepokoiła się bardzo. Wiedziały 
że w Piotrogrodzie strzelanina, ze robotnicy, zołmerze i ma 
rynarze powstali przeciw rządowi.

Wreszcie gospodarz wrócił. Był bardzo wesoły; mów* 
że robotnicy zwyciężyli i ze teraz w Rosji jest rząd r 

M Zp^tem'̂ tożn tew y ją ł z kuferka portret Włodzimierza! 
Iłjicza i pokazał chłopcom.

— Poznajecie? H*
' Matka roześmiała się. . . t . - m

— Skadżeby mogli go poznać! Przedez kiedy był 
u nas, miał włosy i to jakie gęste! Prawie całe czoło 
zakrywały.

A starszy syn zawołał: —„„w  oo i*
— Teraz wiem, dlaczego on nie zdejmował czapki P 

czas kąpieli! Bał się, że mu peruka rozmoknie! ,(
Ojciec spytał młodszego synka:

^hłopczyk° popatrzył na portret i chociaż nie od iaS* 
ale również poznał gościa. Po oczach go poznał.

Bowiem oczy Lenin miał osobliwe.

y*~.A  obchód len, w
ftrajk, bośmy wałczyli o lep- 
axe jutro naszego życia. Cho­
ciaż miałem wtenczas zaled- 
twie 1Ą lat, ale już dobrze od-

tięzuwałem niedolę chłopską. 
[Mój ojciec był małorolnym go- 
htpodarzem, bo miał zaledwie Z 
|fca ziemi piaszczystej na S 
idzieci. Trudno było ojcom po­
iłty lać nas do szkoły. Ja skoń- 

lem tylko i  klasy pouszech 
. W tym czasie trudno było 
u kupić nam to co potrzeb- 
do nauki, a przeważnie 

feksiążki, bo kosztowały dosyć 
Idrogo, a trudno było nawet 
ynas wyżywić... Zarobić nie by- 
[ło gdzie, bo bogacze mieli w te- 
\dy sezon na wyzysk biednych, 
Ttudzi.

Toteż w roku 19 SB zgroma­
dziliśmy się tłumnie z mojej 
Wioski Majdanu Golczeńskiego 
i  wsi Mostków i  urządziliśmy 

. Uczmy pochód strajkujących. 
Na czele szła orkiestra i sztan 
dar zwycięstwa, że nie damy 
eię. Szli nasi ojcowie, dzieci, 
kobiety, starcy i  młodzież do

punktu zbornego, gdzie się 
wszystkie gromady miały 
zejść. Obok szkoły urządzono 
wiec, na którym przemawiali 
chłopi. Mówili, że musimy 
zwalczać naszą niedolę, która 
nas gnębi przez panów obszar 
ników, że musi być nasza siła 
i  nasz rząd, a nie obszarników 
sanacyjnych, że musimy nie 
dać się wyzyskiwać bogaczóm 
wiejskim. A inni mówili, że 
przyjdzie taki czas, że my chlo 
pi podzielimy się ziemią po ob­
szarnikach, że nasz syn lub 
córka będą traktorem, jeździć.

No i stało się tak jakżeśmy
przewidywali. 1 dziś nie po­
trzebujemy bać się policji, że 
będzie strzelać nad naszymi 
głowami w święto, jak to strze 
lali. Robili zatory na nas i 
sztandar chcieli zniszczyć. Nie 
dawali nam słuchać naszych 
mówców . i śpiewać hymnu 
chłopskiego. Ale śpiewaliśmy: 
„O cześć wam panowie magna­
ci, za naszą niewolę, kajdany ’̂. 
A szlachta chodziła, z policją. 
Policja była dobrze szpuntowa 
na przez niejakiego hrabiego 
Potockiego, który znachodził 
się w Łańcucie, a w 19 U  ro­
ku uciekł z całym transpor­
tem do Niemiec. Jednak nie u- 
dało im się rozegnać naszych 
pochodów i ocalały nasze sztan 
dary... Nasze pochody były licz

T akie to wspomnienie o ob­
chodzie Święta Ludowe­
go w dniu 31 maja 1936 

roku kreśli niewprawną ręką 
chłop Franciszek Śnieg z Siera­
kowa w powiecie Nisko. Był 
to rok wielkich manifestacji 
chłopskich w całym kraju. Ma­
sy ludowe, nękane nieludzko 
przez kapitalistyczno - obszar- 
niczy rząd, wyzyskiwane i na 
dno nędzy spadające, parły do 
walki o należne im prawa, do 
usunięcia krzywdy i do spra­
wiedliwości.

Mimo szykan ze strony władz, 
mimo policyjnych represji, 
całym kraju odbyły się w dniu 
Święta Ludowego demonstracyj­
ne pochody i wiece z udziałem 
wielotysięcznych rzesz chłop­
skich. Na wiec w Rzeszowie 
przybyło 60.000 chłopów. W 
Tarnobrzegu demonstrowało 
20.000 osób, w Tarnowie 30.000, 
w Mniszku pod Radomiem 
10.000, w Mielcu 20.000, w Ło­
wiczu 10.000, w Wieluniu 12.000 
itd.

W wielu miejscowościach zie­
lonym sztandarom chłopskim to 
warzyszyły czerwone — robot­
nicze, symbolizując wspólnotę 
walki cięmiężonych mas prole­
tariatu i chłopstwa przeciwko 
sanacyjnym gnębicielom.

Święto Luuowe t>yło~w owych- 
czasach świętem twardej walki 
ze znienawidzonym przez lud 
rządem ucisku. ̂ Demonstracje 
były nie tylko przejawem zde­
cydowanego protestu przeciwko 
władzy wyzyskiwaczy, lecz sta­
nowiły zarazem przegląd rosną­
cych sił radykalnego ruchu lu­
dowego, spełniały rolę uświada­
miającą wobec części biernego 
i nieuświadomionego chłopstwa, 
tumanionego przez popleczni­
ków antyludowego rządu.

*



NOWA EPOKA WARSZAWY

W Warszawie pracują' kilo­
fy. Pod ich ciosami pa­
dają resztki ruin, pogłę­

biają się wykopy pod fundamen 
ty. Znikają też niektóre domy 
mieszkalne, remontowane przed 
kilku laty przez poszukujących 
dachu nad głową warszawian. 
Kilofy są bezlitosne, muszą na­
dążać za wielkim planem odbu­
dowy Warszawy.

Rozumiemy, że kiedyś wła­
ściciel prywatny do samej uli­
cy dociągał mitr w śródmie­
ściu, aby nie stracić nic ze swe­
go placu. Ale na Miodowej nie 
oglądaliśmy już monotonnej li­
nii fasad. Niektóre pałacyki mia 
ły od ulicy żelazne ogrodzenia 
i występy. Linia fasad jest wte­
dy bogata rozmaitością architek 
toniczną. Szkoda, że nie udało 
się wyzyskać kilku takich frag­
mentów na historycznym ciągu 
Nowego Świata i zrobiono z obli 
cza tej ulicy tylko Archiwum 
Akt Dawnych. t

Gdy spojrzymy wzdłuż tej 
osi od Placu Zwycięstwa, nie 
zobaczymy już Hali Targowej 
na Placu Żelaznej Bramy. Na 
jej miejscu stanie pośrodku osi 
Teatr Żołnierza (podobnie jak 
pałac Radziwiłłów na trasie 
W—Z). W sąsiedztwie teatru 
wzniesioee będą gmachy Mini­
sterstwa Obrony Narodowej.

Ulica Świętokrzyska nabiera 
szerokości. Przetnie ona Nowy 
Świat, ul. Kopernika, i zmiecie 
ruiny obok ul. Tamki, posuwa­
jąc się do skarpy wiślanej i, po­

dobnie jak Oś Saska — otwie-

Odbudowa posuwa się na­
przód. Domy mieszkalne na kil­
ku osiedlach wznoszone są szyb 
ko, ostatnio już systemem rwą-

Głód mieszkaniowy stolicy 
coraz lepiej jest zaspakajany.
Po wielkiej rewelacji budów* 

lanej, jaką była trasa W—Z — 
nadchodzą inne. Obserwator za­
czyna się gubić w planie robót, 
bo siatka ulic mu się zmienia, 
przybywają nowe gmachy i no­
we kompleksy. W tym pozor­
nym chaosie każdy radby zła­
pać rąbek planu, zrozumieć isto 
tę przemian.

W dziejach architektury sto­
licy zaznacza się nowa histo­
ryczna epoka. Tylko tak ocenić 
można sens przemian. Epoka 
niezwykle charakterystyczna: w 
dzielnicy staromiejskiej odkry­
wa się dawne mury obronne, 
wychodzi spod ziemi niewidzia­
ny od wieków „barbakan", na­
trafiono na fosy obronne (takie, 
jak we Wrocławiu).

Fosy te mają odżyć, ma hyc 
odkopane źródło podziemne, któ 
re napełni je wodą. Przy poszu­
kiwaniach burzy się kilkusetlet­
nie mury w myśl zasady, że sta 
re jest wrogiem starszego, a hi­
storyczne uwarstwienia — cen­
nym elementem w historii kul­
tury narodu.

Nie ulega wątpliwości: w od­
budowie Warszawy zaznacza 
eię pietyzm dla historii. Czyż 
nie znać go na trasie W—Z? 
Tak, to wielkie dzieło zaryso­
wało już oblicze przyszłej sto­
licy i wśród architektów ugrun 
towało kanon Ł zw. „skali war 
izawskiej".
Kto zrozumie pojęcie skali 

warszawskiej, ten wiele sobie 
ułatwi w poglądzie na odbudo­
wę stolicy. Skala warszawska — 
to stosunek budowli do samego 
człowieka, do jego potrzeb. Jest 
to ta sama skala, która przeja­
wiła się w epoee stanisławow­
skiej, gdy Warszawa liczyła 50000 
mieszkańców. Bo nie ulega wąt­
pliwości, że epoka Stanisława 
Augusta jest epoką architekto­
niczną dla Warszawy, co spra­
wili wybitni artyści - architek- 
o tamtych czasów. Budynek o 
skromnych wymiarach, niewiel­
kie otwory okienne, stronienie 
od gigantycznych elementów ar- 
tnitektury (okna, balkony, pię­
tra, wejścia), to cechuje wła­
mie tę epokę i to nazywamy 
tóalą warszawską.

Stojące obok siebie dwa wiel­
kie gmachy, Bank Gospodarst- 
Wą Krajowego i Dom Zjedno­
czonej Partii, oba na rogach 
Nowego Świata i Alei Jerozo­
limskiej, są ilustracją tej skali. 
Przedwojenne BGK kłóci się ze 
skalą warszawską, bo razi ol­
brzymim rozmachem parteru, 
gdy tymczasem Dom Zjednoczo 
Hej Partii, mimo wielkich roz­
miarów, odpowiada skali war­
szawskiej. Duży gmach Hotelu 
Europejskiego, odbudowywany 
obecnie, wzniesiono w tej skali,
* nie licuje z nią zupełnie Ho« 
W- Bristol. Zamek i Łazienki 
j?°8ą służyć za wzór, gdy na­
dęta epoka Saska mało ze ska­
lą warszawską ma wspólnego.
! Z przykładu gmachu PZPR 
Widać, że budowle nawskroś 

Wielkomiejskie mogą być w zgo 
dzie ze skalą warszawską i wie­
le z nich tę zgodność podkreśla.

W tej skali mamy cały Nowy 
“Wiat. Szpetota bez śladu znik­
ła z tej arterii. Starano się na­
dać jej harmonijny wyraz ar­
chitektoniczny. To się udało. 
Znać „ciąg historyczny" na No­
wym świecie i na Krakow­
skim Przedmieściu ale, jak w 
Każdym dziele, i tu można zna­
leźć materiał do krytyki.

Zacne, szlachetne fasady no- 
Woświeckie wróciły do życia, 
"° miały legitymację historycz­
ką, ale obok nich stoją budów
*  niewiele mające wyrazu. Gdy 
patrzy się przy tym na równy 
rz3d fasad z obu stron ulicy, 
TOwą one wrażenie, jakby po- 
WUzn"0 *** sznur niczym

W ACŁAW  DROZDOWSKI

nych — są też imponujące. 
Do takich należy wspaniała 
oś Domu Słowa Polskiego, 
biegnąca od ulicy Żelaznej aż 
po gmachy Domu Kultury rw 
Marszałkowskiej i nowa regu 
lacja placu Wareckiego z ko­
losem Narodowego Banku Pol 
skiego na terenach dawnej 
Poczty jako głównym akcen­
tem oraz przedwojennym dra­
paczem chmur — Prudential. 
O rozmiarach zabudowań Ban 
ku świadczy kubatura — 300 
tys. mtr sześć. Dla orientacji 
podajemy, że Hala Ludowa we 
Wrocławiu ma 100 tys. mtr, 
gmach wrocławskiego Urzędu 
Wojewódzkiego — 120 tys., 
warszawski gmach Sądów 
Grodzkich Pniewskiego — 200 
tys., wieżowiec Ministerstwa 
Komunikacji na Chałubińskie 
go — 30 tys., a Prudential —* 
40 tys.

Epoka Stanisławowska ma 
swoją legitymację i sławę. 
Czy, zgodnie z tym, co wyra­
ziliśmy, Warszawa przeżywa 
nową epokę? Kubatura prze­
cież nie decyduje. Wyrazem 
epoki jest artysta, architekt. 
Czy więc mowa o dzisiejszej 
epoce w odbudowie Warsza­
wy ma swoje uzasadnienie?

Wiele wskazuje na to, że 
Warszawa weszła w nową epo 
kę architektoniczną w najpeł 
niejszym znaczeniu tego wyra 
zu. Wyliczymy pokrótce dzida

Na półce z ksiqżkami

Yftia&lo (tohatar

Trasa W—Z. W głębi kościół św. Anny Foto: Film Polski

Przy rogu ulicy Traugutta 
1 Krakowskiego Przedmieścia 
burzy się obecnie gmach, stoją­
cy obok kościoła Św. Krzyża. 
Kościół ten przez wiele lat wtło 
czony był w linię kamienic 
Przy burzeniu domu zaryso­
wała się potężna wieża świąty­
ni jako pyszny element archi­
tektoniczny. Ale co z tego? Do 
tej wieży — jak objaśniali mnie 
robotnicy, pracujący przy roz­
biórce — dotknąć ma piętrowy 
budynek, aby równiutko, „pod 
sznurek" ustawić się obok ko-

Czy to jest słuszne? Czy tak 
wiele widać w Warszawie strze 
listych fragmentów architektu­
ry? Pod tym względem War­
szawa jest uboga, bardzo uboga 
w porównaniu z Wrocławiem. 
Niebo wprawdzie jest również 
świetnym elementem perspek­
tywicznym na osi ulicy, stolica 
tych elementów nie miała zbyt 
wiele, ale mimo to takich ak­
centów architektonicznych nie 
można obdarzać przywilejem 
bez miary...

O perspektywach mówi się 
dziś wiele w Warszawie — i 
słusznie. Bezładne zabudowywa 
nie miasta po okresie stanisła­
wowskim pozbawiło Warszawę 
elementów perspektywy, zadu­
siło ją. Teraz te perspektywy 
się otwiera. Takie założenie, jak 
Zamek, pałace, kościół Karme­
litów, Św. Krzyż, powinny się 
znaleźć na linii oka.

Do kapitalnych rozwiązań ur­
banistycznych należy ulica Mar 
szałkowska. Do niedawna była 
ona wąską arterią. Przed wojną 
już miano ją wspomóc przez 
równoległe ciągnącą linię N—S 
wzdłuż Alei Niepodległości z 
kierunkiem na Żoliborz. Trasa 
N—S jest realizowana, ale obok 
tego Marszałkowska urasta dzi­
siaj do wielkiej rangi arterii. 
Poszerza się ją z 25 metrów —

Poszerzona ulica na przestrze 
ni od gmachu Cedengrena (obec 
na linia ulicy) aż do Alei Je­
rozolimskiej, a więc na długo­
ści 700 metrów, wzbogaci się 
gmachami Domu Kultury. Li­
nia N—S od Chałubińskiego 
przejdzie przez tereny wielkiego 
Dworca Centralnego aż na Żo­
liborz, a z drugiej strony na Mo 
kotów. W przebiegu przez śród­
mieście linia będzie miała 8 km.

Cała warszawska skarpa wi­
ślana — to jedno wielkie zało­
żenie ogrodowe.

Nowa arteria, t. zw. Oś Saska 
przejdzie przez Chłodną i śro­
dek Ogrodu Saskiego, Plac Zwy 
cięstwa, przetnie Krakowskie 
Przedmieście, posunie się aż ku 
skarpie (obok ul. Karowej) i 
otworzy perspektywę na Wisłę 
* Pragę. —

Nowy Świat '  Foto: Film Polski

rając widok ku Wiśle.
Nie można powiedzieć, aby 

Aleje Jerozolimskie w pobliżu 
Muzeum Narodowego były uli­
cą wąską. Mimo to Muzeum sta 
ło — niejako — na uboczu. Nie 
bawem ten gmach wyjrzy w ca­
łej okazałości. Ruiny między ul. 
Smolną a Alejami — znikną. 
Aleje Jerozolimskie poszerzą się 
wtedy tak, że nie tylko zyska­
my widok na Muzeum, ale świet 
ną perspektywę otrzyma także 
oznaczający się szlachetnym wy 
razem gmach Zjednoczonej Par 
tii.

Następnym wielkim założe­
niem urbanistycznym jest Oś 
Stanisławowska. Jest to stare 
założenie, które nie doczekało 
się realizacji. Budynkiem cen­
tralnym na tej osi będzie za­
mek Książąt Mazowieckich, 
schowany do niedawna na tere­
nie dawnego Szpitala Ujazdow­
skiego. Zamek ten wreszcie u- 
wolni się od niewłaściwego oto-

Kierunek osi wytyka ulica 
Nowowiejska. Oś przejdzie aż 
na podskarpie i  otoczy z obu 
stron stary, długi- kanał nad 
Wisłą. W tym miejscu będzie 
ona miała otoczenie ogrodowe 
i po pominięciu Zamku pobiegnie 
ku górze wzdłuż poszerzonej 
znacznie ul. Nowowiejskiej, do­
chodząc dó zielonych terenów 
obecnych filtrów (ul. Sucha).

Tak się przedstawiają naj­
większe arterie komunikacyjne 
Warszawy — jutra. Takie są 
kapitalne założenia urbanistycz 
ne, nawskroś wielkomiejskie, a 
mimo to najściślej z historią i 
rozwojem Warszawy związane. 
' .Wśród założeń drugorzęd-

Gmach Ministerstwa Przemy­
słu przy placu Trzech Krzyży 
(architekci E. Rychłowski iSt. 
Bieńkuński) projekt Minister­
stwa Skarbu przy Nowym 
Świecie, Świętokrzyskiej i 
Czackiego (ci sami autorzy), 
gmachy przy ulicy Marszał­
kowskiej (J. Hryniewicki i 
Leykam) gmach Ministerstwa 
Rolnictwa między Kruczą, Za 
rawią i Wspólną (St. Jankow­
ski), piękna kompozycja mie­
szkalna na Kole (Sz. Syrkus), 
założenie uL Marszałkowskiej 
Skibniewskiego. Teatr Naro­
dowy i Teatr Wojska Romu­
alda Gutta, Narodowy Bank 
Polski i Ministerstwo Komuni 
kacji Pniewskiego — to są 
wszystko świetne osiągnięcia 
polskiej architektury, nie mó 
wiąc już tym razem o trasie 
W—Z.

Wyliczymy jeszcze na zakoń 
cżenie: nowe założenie placu 
Trzech Krzyży z Amfiteatrem 
Ludowym na terenach ul. 
Książęcej, przebudowa placu 
Bankowego, która przywróci 
do świetności gmach dawnego 
Ministerstwa Skarbu i odda 
go na potrzeby Ministerstwa 
Spraw Zagranicznych. Kapitał 
nej przebudowie ulegnie też pl. 
Teatralny.

Wielkie rzeczy dzieją się w 
Warszawie. Jako rezultat no­
wych współczesnych potrzeb 
człowieka, wyzwolonych z 
klatki drobnych prywatnych 
placyków, rodzi się w Polsce 
architektura socjalistycznego 
realizmu.

„Wczoraj recytowałam wier 
txe w fabryce im. Maksa Hel- 
za. Pracują tam chłopcy — 
uczniowie szkół rzemieśha 
czych. Siedzieli spokojnie i  słm 
chali dobrze.

Kiedy skończyłam, na estra­
dę wszedł chłopak z pierwsze 
go rzędu., w czapce z nauszni- 
kami.

— Czołowy stachanowiec za 
kładu — szepnął mi sekretarz

, organizacji partyjnej.
W imieniu całego zespołu 

chłopiec złożył mi podziękowa­
nie. Zapytałam go, czy lubi 
wiersze. Milczał chwilę, a po­
tem odparł:

— To przecież nie wiersze. 
To prawda...

To samo możne by powie­
dzieć po przeczytaniu tych 
dwustu kilkudziesięciu stron 
wspomnień, dotyczących jedne 
go z najprzeaziwniejszych, 
wprost niezrozumiałych w 
sivym bohaterstwie epizodów o 
statniej wojny. Ze stron parnię 
tnika uderza prawda, spokoj­
na, rzeczowa i tym bardziej 
wstrząsająca.

Autorka jest znaną poetką
i  pisarką radziecką. Jest tak­
że dziennikarką, dlatego repor­
terskie relacje mieszają się 
raz po raz z ustępami o poe­
tyckim polocie.

Temat jest prosty: wielkie 
milionowe miasto, nie uf orty- 
filcowane, odcięte blokadą od 
reszty kraju, zdane na własne

siły, opiera się przez S lata o** 
mii niemieckiej. Nie załamu* 
je go groza codziennych na­
lotów i artyleryjskiego ob­
strzału, nie uginają go wid­
ma szkieletów ludzkich, ludzi 
opuchniętych z głodu. Ani na 
chwilę nie przygasa w lenin- 
gradczykach wiara w zwycię­
stwo, ani na chwilę nie opusz­
cza ich nadzieja.

Na kanwie wydarzeń lokal­
nych autorka maluje sprawy 
ogólnokrajowe. Własne ciężkie 
przeżycia nie osłabiają usta­
wicznej troski i niepokoju o 
Moskwę, Stalingrad, o walki 
na innych frontach.

Szeroko podmalowane jest 
tło społeczne i kulturalne. Au­
torka jeździ z odczytami da za 
improuńzowanych świetlic, na. 
front, do marynarzy io Kron-

„Oblężone miasto“ — to
piękny pomnik wystawiony bo 
haterskiemu Leningradowi. 
Bomby i granaty, pożary skia 
dów e żywnością, ludzie umie 
rający z głodu i zimna, żoł­
nierz z oberwanymi nogami, 
popis dzieci w szkole, stałe kon 
certy w Filharmonii, recytac­
je poetyckie, nieprzerwana 
praca uczonych, robotników. 
Epizody z życia miasta, które 
nie uległo, które wygrało ży- . 
cie — składają się na wieczno 
trwały pomnik heroizmu.

Tłumaczenie Z. Fedeckieg»  
— staranne.

powieźć o  radzieckich górnikach
Wśród nowych książek, jakie 

ukazały się w ubiegłym roku 
na radzieckim rynku księgar­
skim, szczególne zainteresowa­
nie-' wzbudziła powieść młodego 
pisarza, Aleksandra Wołoszi- 
na, pt. „Ziemio kuźmecka . 
Autor otrzymał za tę powieść 
premię Stalinowską I I  stopma.

Utwór ten znamionujący 
prawdziwy talent, głęboko i 
prawdziwie maluje- życie ra­
dzieckich ludzi pracy — ofiar­
nych budowniczych komuniz­
mu. Akcja toczy się w środo- 
wisku górników w jedneji z ko 
palń Kuźnieckiego zagłębia wę­
glowego, „Kapitalnaja". Wkrot 
ce po zakończeniu wojny przy­
jeżdża tu zdemobilizowany ofi­
cer frontowy Paweł Rogow, 
inżynier-gómik. Po gruntow­
nym zapoznaniu się z organi­
zacją kopalni, Rogow dochodzi 
do przekonania, że istnieją tu 
przestarzałe metody pracy. Po­
stanawia więc przełamać je i 
wprowadzić nowe, ulepszone 
metody.

Rogow myśli kategoriami o- 
fiarnego obywatela radzieckie­
go. Rozumie, że teraz, po woj­
nie, należy twórczy wysiłek i 
energię ludu skierować na wal­
kę o podniesienie poziomu wy­
twórczości. Jest to decydujący 
warunek zwycięstwa komuniz-

Wiele stron powieści poświę̂  
ca autor głównemu bohaterowi. 
TJdaje mu się stworzyć artys­
tycznie doskonałą postać przo­
dującego człowieka radzieckie­

go, oddanego bojownika o 
szczęście twego kraju. Jedno­
cześnie w powieści świetnie na 
szkicowane tostalo tło społecz­
ne. Wierny życiowej prawdzie 
autor rysuje swego bohatera 
nie jako wyjątkową postać, 
lecz jako wyraziciela dążeń ł 
pragnień całego narodu.

Siła Rogowa leży w jego nie 
rozłącznej spójni z masami, o 
które opiera się on we wszyst­
kich swoich poczynaniach. Lu­
dzie są dla mego najcenniej­
szym dobrem. Troskliwie wy­
chowuje szeregi górnicze i 
sam uczy się od nich. To włas 
nie daje tak wspaniałe rezul­
taty. Rogowowi udaje się roz­
budzić aktywność całego zes­
połu i skierować ją do waUn 
o podniesienie wydajności pra­
cy. Między górnikami a inży­
nierami, których jednoczą 
wspólne interesy, panuje at­
mosfera braterskiej współpra- 
cy. Jedni i drudzy pragną dat 
z siebie jak najwięcej dla do­
bra i szczęścia kraju.

Wołoszyn pokazał przekony­
wująco nowy, socjalistyczny 
stosunek ludzi do pracy. Z głę­
boką prawdą odmalował życie 
całego kolektywu robotniczego, 
postacie bohaterów — którzy 
są przedstawicielami milionów 
radzieckich ludzi pracy.

Przetłumaczenie tej doskona 
lej powieści na język polsH 
spotkałoby się na pewno z wiet 
kim zadowoleniem naszego czy-
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Płynna złoto
/Wie chodzi nam w tym 
f  ff wypadku o słynną wód 

kę gdańską, zwaną 
-plotką", ale o zwyczajną mor 
3ką wodę. W morzach i ocea­
nach kuli ziemskiej znajdują 
iię ilości złota wartości półto­
ra tryliona złotych. Czyli, że 
■>o wydobyciu całej masy zU>- 
‘a z mórz i oceanów, wypadła­
by na jednego mieszkańca glo 
■>u ilość złota wartości 1 miliar 
•la złotych.

Naturalnie po vjydobyciu 
tej całej iłości złoto zdewaluo- 
wałoby się zupełnie i byłoby 
warte nie więcej jak żelazo. 
W każdym razie moglibyśmy 
wszyscy np. spożywać nasze 
posiłki na talerzach ze szcze­
rego złota, o ile to sprawiało­
by nam specjalną przyjemność 

Złoto to możnaby wydoby­
wać dość prostym sposobem. 
Po prostu prąd wody morskiej 
należało by tylko przepuszczać 
przez płyty miedziane pokryte 
amalganatem. Rtęć- z amalga- 
natu łączy się bardzo chętnie 
ze złotem w amalganat złota, 
'ctóry należało by tylko zeskro­
bać z płyt miedzianych, a po

prażenia rtęci, pozostałoby już 
gotowe szczere złoto.

Okazuje się jednak, że „nie 
opłaciłaby się skórka za wy­
prawkę“ — bo w jednej tonie 
wody morskiej znajduje się 
zaledwie 50 m.iligramó\o złota, 
t. zn. że dla uzyskania 1 kg 
złota należało by przerobić" 
20 — 25.000 ton wody. Jeżeli 
nawet założylibyśmy naszą 
„fabrykę złota“ tuż nad brze­
giem morskim i dla przepusz­
czania wody przez płyty mie­
dziane, pompowalibyśmy ten 
,,złotodajny płyn“ na wyso­
kość 1 metra — to na pompo­
wanie 25.000 ton wody zużyli­
byśmy 25 milionów kilogramo 
metrów pracy i koszt związa­
ny z tą czynnością przerósłby 
znacznie wartość wydobytego

Wyobraźcie sobie jaka to 
przykrość dla kapitalistów a- 
merykańskich. Wiedzą, gdzie 
znajduje się taka ogromna 
ilość złota, nawet wiedzą, jak 
można je wydobywać i muszą 
z tego „wzbogacenia się“ zre­
zygnować.

Ede

W Ikniuimmm ZW1ERCIA D LE
Z araz po przyjeździe. z Po­

znania kochany tato za­
powiedział, że Zielone

Świątki spędzimy jak każe tra­
dycja, na wycieczce za miastem. 
Bo kochany tato uważa, że my 
to znaczy nie tylko nasza 
Czworaczkowa rodzina, ale w 
ogóle obywatele polscy nie po­
trafią odpoczywać na świeżym 
powietrzu. A w niedzielę i świę­
ta, gdy mają wolny czas, to pod­
czas najpiękniejszej pogody po­
trafią długie godziny wędzić się 
w dymie papierosowym w ka­
wiarni jak na przykład robi 
nasz kochany wujcio Hipcio.

Tutaj wuj — Baraniec natu­
ralnie obraził się. Powiedział, 
fe on pamięta prawdziwe ma­
jówki takie za czasów C. K. 
monarchii, kiedy pito szampana 
w altanie i jedzono kurczaki i 
dlatego on nie może brać u- 
działu w naszych wycieczkach. 
Na to' kochany tato powiedział,

Zielone Świątki 
U C Z W O R A C Z K O W

„a to doskonale się składa" 1 
■powiedział, jeszcze, że już kupił 
bilety na wycieczkę statkiem po 
Odrze na drugi dzień Zielonych 
Świątek.

Jak kochana mama to usły­
szała — to zaraz zaczęła wołać, 
że od pamiętnej zeszłorocznej 
wycieczki „Słowa Polskiego" 
nie uznaje jazdy na statku i że 
kręcić się w kółko to może się 
ona również i na Krzykach.

Niespodziewanie projekt ko­
chanego taty poparła kochana 
babcia. Bo kochana babcia za­
częła tłumaczyć kochanej ma­
mie, że ten pobyt na statku 
„Rzepicha" wcale nie był stra

eony, bo już po 9 godzinach 
na mieliźnie ciocia Kundzia za 
ręczyła się. Co prawda zarę­
czyny te były krótkotrwałe, 
bo 22 lipca się odręczyła, ale 
zawsze to coś już znaczy.

Więc pojechaliśmy Wszyscy 
znowu Rzepichą na wyspę mi 
łości. W ostatniej chwila zapro 
sił się sam do naszego grona 
wujcio Hipcio z termosem. 
Wprawdzie ciągle jeszcze 
wzdychał za szampanem, ale 
mówił, że taki termos jak je­
go posiada również swoją war 
tość.

Zaraz na początku kochana 
babcia- zaczęła szukać cienia, 
bo ona słońca nie znosi i bar­
dzo narzekała, że za czasów 
jej młodości było stanowczo 
o wiele więcej cienia. A cio­
cia Kundzia poznała młodzień 
ca o takich długich włosach, 
który wyglądał jakby się bał 
nożyczek ob. fryzjera Ten o- 
bywatel był podobno poetą, 
który stale pisuje wiersze do 
gazet do działu „Wypadło z 
Kosza" i właśnie jego ciocia 
Kundzia ciągle się pytała, kie

śliwie dla „Rzepichy" bo ona 
klapsów nie dostała, ale go. 
rzej dla nas, dostaliśmy wszy. 
scy po klapsie od kochanego 
taty i kochanej mamy.

Kiedy przyjechaliśmy nawy 
spę to kochana babcia poszła 
zaraz szukać swego przedwo­
jennego cienia. A ciocia Kun­
dzia powiedziała, że dzieci po 
winny iść śladem rodziców i 
dlatego jako posłuszna córka 
kochanej babci również znikła 
•w krzakach tylko nie z para­
solem, jak kochana babcia ais 
z tym obywatelem, co się boi 
fryzjera.

Tymczasem my pod prze. 
\*odnictwem kochanego taty 
zaczęliśmy się gimnastykować 
na łące. a wkrótce do nas 
przyłączyło się bardzo dużo 
ob. ob. wycieczkowiczów. W o- 
góle nasza wycieczka na Zie 
lone Święta udała się wspanla 
le. Nawet wuj Hipcio Bara­
niec rozkrochmalił się do tego 
stopnia, że ani razu nie zaj­
rzał do swego słynnego ter- 
mosa. Co więcej: powiedział, 
że to wstyd pić alkohol, kie­
dy wszyscy piją tylko oranża­
dę. I bez termosu był taki u- 
przejmy, że ten średni braci­
szek sam bez żadnego klapsa 
podzielił się z nim swoją bur 
telką mleka.

I ciocia Kundzia była bar­
dzo zadowolona. bo wpraw­
dzie jeszcze nie zaręczyła się, 
ale podarła sukienkę, a tenNAJMŁODSI PLASTYCY WROCŁAWIA

f  DZIAŁALNOŚCI ŚWIETLIC T. P. D. NA TERENIE 
WROCŁAWIA ■

Chłopcy z pasją zajmują się malarstwem (świetlica Pil- 
:gyce). Foto: Zenobia Kowalec

ŚWIETLICA T. P. D. PILCZYCE 
Autor: Wójcicka Teresa, lat 13. Tytuł: „1-go Maja we 
Wrocławiu". Instruktor: Kowalec Zenobia.

Foto: Krystyna Neumanowa

ŚWIETLICA T. P. D. NOWY DWÓR 
Autor: Bielecki Jerzy, lat 12. Tytuł: „Most Wrocławski".
Instruktor: Widahs Jerzy. Foto: Krystyna Neumanowa

ŚWIETLICA T. P. D„ WROCŁAW, UL. KLĘCZKOWSKA 
Autorzy: Borowski Edmund, lat 13. Kupiec Ryszard, lat 13. 
Tytuł: „Konalnia Przodownik Pracy“ (praca zespołowa).

Instruktor: Komtaak T*rr.ta, stud. F. W. S .S. P.
Fet*: Krystyna Neumanowa

N a czwartym piętrze w 
szkole TPD przy ul. 
Piotra Skargi we Wro­

cławiu pochylają się nad kar­
tami papieru jasne i ciemne 
główki dzieci. Z przejęcia za­
gryzając języki, malują wiel­
kimi pędzlami swoje pierwsze 
w życiu obrazy.

Obserwatorzy sztuki dziec­
ka, pedagodzy i artyści mieli­
ł y  bogaty materiał do swoich 
studiów na temat psychiki i 
uzdolnień dziecka, świat nie­
słychanie barwny i fantastycz 
ny powstaje w nieudolnej i na­
iwnej, ale zawsze naprawdę 
'szczerej i bezpô rt-dm ej-'fermie 
na tych „zajęciach plastycz­
nych", jak te godziny określa 
program szkolny.

„Zajęcia plastyczne" odby­
wają się dla dzieci w wieku od 
lat 6-ciu do 14-tu raz na ty­
dzień, w czwartek, we wszyst 
kich szkołach TPD na terenie 
całego wielkiego Wrocławia. 
Zajęcia prowadzą studenci
PWSSP, jako instruktorzy, na 
wiązując z dziećmi szczerą 
więź przyjaźni.

Warto popatrzeć, 7. jaką ra­
dością biegną dzieci na swoje 
„zajęcia plastyczne", z jakim 
przejęciem i uwagą słuchają 
wskazówek instruktora, aby 
stwierdzić, że „zajęcia" te po­
siadają doniosły sens. Po
pierwsze kształcą one w du­
szy dziecka zmysł piękna, bo­
gacą jego wyobraźnię, zbliża-, 
ją do zagadnień sztuki już od 
dzieciństwa. Po drugie — kto 
wie, czy te dziecinne, niewpra 
wne jeszcze rączki, dzisiaj z 
trudem poruszające pędzlem,
nie stworzą kiedyś naprawdę 

' świetnych arcydzieł ?
Dzięki unrzejmośei p. orof. 

Dawskiei, dyr. TPD we Wroc 
ławiu Edwarda Rymkiewicza 
i kierownika nedagogicznego 
szkół TPD Białczyńskiej, ma­
my możność zwizytowania kil 
ku szkół TPD w czasie trwa­
nia zajłć plastycznych.

Na Piotra Skargi zastaiemy 
instruktorkę Czesławę Mali­
szewską, studentkę PWSSP. 
Obecna jest także świetlićzan- 
ka i wychowawczyni.

Mała Krysia Ochocka, która 
liczy sobie dopiero 7 lat, two­
rzy arcydzieło, poświęcone te.- 
matyce pierwszomajowej. Wi­
dzimy więc pierwszomajowy 
pochód, czerwone transparen­
ty, czerwone krawaty manife­
stantów. Pierwszy Maja w o- 
czach Krysi Ochockiej jest 
świętem czerwieni.

„My już rysowaliśmy na ta 
kich dużych arkuszach" — 
chwalą się dzieci szkoły TPD 
przy ul. Komuny Paryskiej, 
rozkładając rączki dla zobra­
zowania wielkości swego dzie- 
ła.

14 dziewczynek i chłopców 
rozwiązuje tu plastycznie te­
mat: „Praca w ogrodzie". In­
struktor, student PWSSP Jan 
Chwałczyk żyje ze swoimi 
„uczniami" w doskonałej komi

Jasne słońce majowe zale­
wa salę potokami światła. Po­
godny nastrój udziela się pra­
com dzieci, które przeszłość 
miały złą i smutną — są wszy 
stkie sierotami wojennymi.

Na Klęczkowskiej sala jest 
bardziej ponura, ale nie gasi 
to wcaia uśmiechów dziecię­

cych ani barwnych plam na pa 
pierze. Instruktorka Teresa 
Kopyciak zadała tu temat in­
ny: wyścig Warszawa — Pra 
ga. Mała spółka artystów: Bo 
rowski i Kupiec pokazują 
nam — koniecznie z należyte­
go oddalenia — swoje dzieło, 
abyśmy mogli trafnie ocenić 
ich talenty. To najlepsi rysów 
nicy, najbardziej bystrzy obser 
waforzy.

Basia Golec znowu maluje 
pochód pierwszomajowy: brak. 
w nim może perspektywy, ale 
zadziwia zmysł podchwycenia 
koloru i rUchu.

Sskelal ,/ęSP: na; Pilrayradr
należy dó najpiękniejszych ‘we' 
'•Wrocławiu. 13-letnia Teresa 
Wujcicka pod okiem instruktor 
ki Zenobii KowaTec zaprojek­
towała., obraz, .przedstawiający 
główną trybunę na placu 
Grunwaldzkim w czasie defila 
dy pierwszomajowej i teraz 
ten sam obraz przenosi na 
wielką, białą dyktę..

.Ale jak każdy doświadczony 
artysta — nie ma czasu na 
malowanie płaszczyzn i tła i 
to „paeykowanie" poruczyła 
koleżance. Zbiorowo tworzą 
dzieci swoje pierwsze w życiu 
barwne i potężne rozmiarami

Na Nowym Dworze szkoła 
TPD gromadzi przeważnie 
dzieci robotników Pafawagu. 
Świetlica jest niewielka, ale na 
gazetce ściennej widnieje na 
honorowym miejscu podzięko­
wanie Kancelarii Prezydenta 
Bieruta za życzenia imienino­
we, a zaraz obok zobowiąza­
nia pierwszomajowe, oczywiś­
cie te wykonane, bo niewyko­
nanych wcale nie ma.

Jedno z tych zobowiązań 
brzmi: „będziemy zjadać wszy 
stko na obiad".

Tutaj właśnie Edward Czar 
nota i 5-letnia Paszkociówna 
pracują z zapałem nad obraza 
mi, przedstawiającymi albo 
wyścig V/—P, albo 1-szy Maj.

Na dworze szumią drzewa, 
wabi zieleń, więc nie wszyscy 
są wierni Muzom — mały Ko 
lebiński podpisał swój rysu­
nek, który niewiadomo właści 
wie, co przestawia, przezornie 
kryptonimem „Józef Niedopy- 
talski" i teraz kopie na boi­
sku szkolnym piłkę.

Ale tylko on jeden, bo wszy 
stkie inne dzieci z prawdzi­
wym żalem odkładają swoje 
pędzle i wilgotne akwarele, 
wycierając zbrukąne rączki — 
o zgrozo! — o sukienki.

Trudno — trzeba n̂iejedno 
przecierpieć dla sztuki.

Co . tydzień w czwartek dzie 
ci we wszystkich, szkołach 
TPD we Wrocławiu pod kie­
rownictwem fachowyh instruk 
torów - plastyków pracują t  
zapałem. Prace ich wystawio­
ne zostaną (oczywiście, co cel­
niejsze) w pierwszej połowie 
czerwęa na wielkiej wystawie 
sztuki dziecka we Wrocławiu, 
a nazwiska umieszczone w o- 
ficjalnym katalogu.

Pamiętam, jak kiedyś, w na 
szej młodości, nasze zdolności 
malarskie uwiecznialiśmy co 
najwyżej kredą n;. płocie. 
Szczęśliwe dzieciństwo mają 
najmłodsi plastycy Wrocławia, 
mogąc szkolić swój talent i 
już teraz poznawać prawdzi­
wa piękno świata.

— L.O.

dy statek osiądzie na mieli­
źnie. Ale w tym roku, „Rze­
picha" bardzo odmłodniała, 
miała dużo sił i bez zatrzyma 
nia zawiozła nas na „Wyspę 
miłości". Tylko raz o mały 
włos nie przytrafiło się nie­
szczęście. kiedy nasz najstar­
szy braciszek tak długo krę­
cił się koło ob sternika, który 
znów kręcił kołem, aż się ku 
przerażeniu kochanej mamy 
wkręcił do tego koła.

Wszystko skończyło się jed­
nak dobrze, to znaczy szczę-

obywatel — poeta napisał na 
jej cześć wstrząsający sonet, 
zaczynający się od słów: ..V
„wgryzłem się w twe wargi, 
jak w krwawą polędwicę". '
- A jeszcze potem kochana 
mama pokłóciła się z kocha­
nym tatą, kiedy urodził się 
Mikołaj Kopernik, a kochana 
babcia zgubiła swoją parasol­
kę. Wtedy dostaliśmy wszyscy 
po klapsie i w tym nastroju 
familijnym wróciliśmy do do-

Czworaczki Dolnośląskie

Pif tania dla usćzifóthicfi
Iifichany Czytelniku — jeżeli chcesz pozna-ć siebie 

„na $/lot“ odpowiedz „tak" lub „nie" na poniższe pyta-

™1. Czy połamałeś gałęzie drzew lub krzewów ozdobnych 
t dla udekorowania domu w „Zielone Święta“?
' 2. Czy robisz prezenty swoim najmilszym z kwiatów ur­

wanych w parku, na plantacjach miejskich lub zza 
płotu obcego ogrodu?

S. Czy skracasz sobie drogę przez trawniki?
U. Czy wycinasz w korze drzew swoje inicjały lub serce 

przebite strzałą? . . „
5. Czy uważasz, że najlepszym „miejscem, wypoczynku _. 

dla papierów i wszelkiego rodzaju śmieci z Twoje) 
kieszeni są ulice i miejskie skwery?

6. Czy beztrosko wylewasz „niepotrzebne płyny“ przez 
okno, skrapiając obficie głowy przechodniów?

7. Czy puszczasz swój' radio-odbiornik na „ostatni regu­
lator", nie bacząc, że Twoi sąsiedzi też chcą żyć?

8. Czy wracając późną nocą do domu wyśpiewujesz 
na ulicy ochocze piosenki, a na schodach kamienicy, 
rozmawiasz głośno, jakbyś mieszkał w odludnym le*

' S. Czy mając psa pozwalasz mu godzinami szczekać i 
wyć, co doprowadza mieszkańców całej ulicy do bzika.

10. Czy mając motocykl, lub inny tego rodzaju morder­
czy instrument, jeździsz z „fasonem" bez tłumika, 
rozdzierając uszy przechodniom i  tubylcom z całeji 
dzielnicy? . ■■

11. Czy jeździsz w tramwaju na pomoście, korkując wejś­
cie, tak że nikt nie może wsiąść, mimo, że wewnątrz, 
icozu jest dość miejsca?

12. Czy czekasz na moment kiedy milicjant kierujący ru­
chem nie widzi aby przebiec przez ulicę w chwili, kie­
dy ruch jest zamknięty?
Zrób rachunek sumienia, a potem przeczytaj rozwią­

zanie . ■
Jeżeli chociaż na jedno pytanie odpowiesz „tak na­

dajesz się tylko na odludną wyspę i nie wart jesteś imie­
nia „mieszkańca Wrocławia"!

Jeżeli na 2 — i  pytań odpowiesz ,,tak“ — wybac* 
ale jesteś „wandalem i dzikusem" 1

Jeżeli na wszystkie pytania odpowiesz „tak ‘ to po­
winieneś choć przez 1 dobę zamieszkać wśród takich sar 
mych jak ty „gagatkówa na pewno się wyleczysz • 
twych „miłych" przyzwyczajeń — czego Ci bski.

4
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Przekonywują nas żywe przykłady
przodujących spółdzielni produkcyjnych

K obiety wiejskie Dolnego 
Śląska, uczestniczące w 

jjeźćfeie delegatek Kół Gospodyń 
Wiejskich, miały możność za­
znajomić się bliżej z zagadnie­
niami spółdzielczości produkcyj 
„ej. W drugim dniu zjazdu Za­
rząd Wojewódzki Z. S. Ch. zor­
ganizował wycieczkę kobiet do 
spółdzielni w Wilczkowie, Sto- 
szycach, Gronowicach, Szcza- 
urienku, Nieszkowicach i Grze­
gorzowie.

Wycieczka 
zachwyconych
Gospodynie wiejskie z gro­

mad, które dopiero przygotowu­
ją się do przejścia na spółdziel­
czy system gospodarowania, 
przekonały się na własne oczy, 
jak ohydne i bzdurne są kłam­
stwa reakcji, pachołków im­
perialistycznych, opłacanych do­
larami — o wspólnych kotłach
1 żonach, o nieróbstwie i bie­
dzie w spółdzielniach. To, co 
zobaczyły, wprawiło je w za-

Młoda spółdzielczość produk­
cyjna Dolnego-Śląska może już 
poszczycić się poważnymi osiąg­
nięciami, które świadczą o wyż­
szości socjalistycznej gospodar­
ki rolnej nad indywidualną. O- 
siągnięcia te są wynikiem lep­
szej erganizacji pracy i orki 
traktorowej, są wynikiem sto­
sowania zasad wiedzy agrotech­
nicznej i maszyn w jak najszer­
szym zakresie. Są również re­
zultatem opieki, którą państwo 
ludowe otacza młode spółdziel­
nie, szczególnie w zakresie in- 
westycyj gospodarczych i urzą­
dzeń socjalnych, żłóbków, przed 
Szkoli i ambulatoriów.
Franciszka Tobiasz z groma­

dy Przystronie, pow. dzierżo- 
niowskiego, powiedziała grupie 
kobiet ze swego powiatu:
— To, co widziałam w Szcza- 

wienku, zachęca mnie do zało­
żenia spółdzielni u nas. Spół­
dzielcom powodzi się lepiej, ani­
żeli indywidualnym gospoda­
rzom. W spółdzielni wcześniej 
pokończyli prace siewne i lepiej 
zasiali, aniżeli my. A świetlicę 
jaką mają!

Szczęśliwe dzieci
Najżywiej interesowały się 

kobiety żłóbkami i przedszkola­
mi. Nic dziwnego. Dotychczas 
dzieci na wsi, jak powiedziała 
na naradziê ob. Hawrysz — wy­
chowywały się na kupie kamie­
ni przy drodze, a zdarzało się, 
że i do studni wpadały. Smutny 
byl los dziecka u biedaków na 
wsi, dziecka, które niewolniczo 
było przykute do przeznaczonej 
mu do pasania krowy.

I.: -W  spółdzielni produkcyjnej 
i w Grzegorzowie widziałam pięk­
ny żłóbek — mówi ob. Broni­
sława Hojło z Miechowie Oław­
skich. — Szczęśliwe są dzieci 

kt spółdzielniach produkcyj­
nych. I ambulatorium zwiedza­
łyśmy. Jedna z naszych kobiet, 
to nawet na poczekaniu zaplom­
bowała sobie ząb.
— Do oczu będę skakać — 

mówi żarliwie Petronela Matu­
szewska z Częstocic — jak mi 
kto będzie przeciw spółdzielczo­
ści gadał. Dosyć już u nas tej 
poniewierki, musimy pójść za 
łrcykładem spółdzielni!

Na rófóni 
z mężczyznami
— Poszliśmy w Wilczkowie na 

jole do ludzi, którzy okopywali 
buraki — opowiada swoje wra­
żenia Maria Sokołowska z gro-s 
®ady Zawonie, pow. trzebnic­
kiego. — Mają tam działkę bu­
raków 30 ha; już ją obrobili, a 
do końca pozostało im może pół­
tora. W gromadzie robota raź­
nie idzie naprzód. Widziałam w 
wilczkowie ludzi zadowolonych, 
wesołych, szczęśliwych.
Kobiety imuały jednak do­

strzec nie tylko światła, ale i 
Wenie zwiedzanych spółdzielni.
— Zauważyłam, że Koło Go­

spodyń Wiejskich w spółdzielni 
produkcyjnej rr Gronowicach 
lest nieżywotne — powiedziała 
* dyskusji ob. Helena Otulaj
2 Pow. lwóweckiego. — W za­
jdzie spółdzielni nie ma ani 
lednej kobiety. Kobiety nie są 
płonkami spółdzielni. To nie 
dobrze. W spółdzielni produk- 
'Jjnej kobieta jest równoupraw- 
toona z mężczyzną, ale właśnie 
ârunkiem równouprawnienia

jej członkostwo. Najlepiej 
rozwijają się takie spółdzielnie, 
Sozie kobiety rządzą na równi 1 Mężczyznami, gdzie czują się 
Prawdziwymi gospodarzami.
Przykład takich spółdzielni, 

lak Wilczków, gdzie wszystkie 
fobiety są członkami spółdzielni 
■stuif ini Koła Gospodyń Wiej

i zorganizowały nawet 
wtasny zespół amatorski oraz

spółdzielnię Stoszyce i inne, jest 
najlepszym potwierdzeniem tej 
prawdy.

B© zw ycięstwa  
nad kułakami

Ob. Eugenia Żołek, przewod­
nicząca Koła Gospodyń Wiej­
skich w Widawie, tak ujęła swo­
je wrażenia ze zwiedzanych 
spółdzielni:

— Zdawało mi się, że zrobi­
łam dotychczas dużo w naszej 
gromadzie, zarówno na odcinku 
Kół Gospodyń Wiejskich, jak i 
świetlicy i spraw kulturalno- 
oświatowych. A przecież nie po­
myślałam o rzeczy najważniej­
szej — o zorganizowaniu spół­
dzielni produkcyjnej. Dopiero 
dzisiaj z całą jaskrawością U- 
świadomiłam sobie, że za mało 
w naszej gromadzie wykazaliś­
my energii i-czujności w zwal- 
czaniu wroga klasowego, który

sieje 'niechęć i nienawiść do 
spółdzielni produkcyjnej.

Moją wielką winą jest i mu­
szę się ze wstydem przyznać, 
że do tej pory na skutek braku 
czujności tolerowałam kułaka — 
kupca Kowalskiego, siedzącego 
na stanowisku wiceprezesa 
Gminnej Spółdzielni Samopo­
moc Chłopska. Człowiek ten 
codziennie zatruwa nasze życie, 
stosując wszystkie dostępne mu 
środki. Ostatnio np. nie dał klu­
czy do świetlicy, gdzie chciała 
popracować trójka agitatorów 
pokoju, więcej nawet — odmó­
wił jej światła.

Opisawszy inne sprawki ku­
łaka wiejskiego, który w niena­
wiści swej nie przebiera w 
środkach, ob. Żołek zakończyła 
swoje przemówienie następują­
cym przyrzeczeniem:

— Wszystkie siły damy, ażeby 
zwalczać kułaków w naszej gro­

madzie i uzyskawszy zwycięstwo 
nad nimi, założyć spółdzielnię 
produkcyjną. Innej drogi do 
spółdzielczości produkcyjnej nie 
ma. Taki wniosek wysnuwam 
z dzisiejszej narady.

Do tego samego wniosku do­
szły inne kobiety — uczestnicz­
ki zjazdu. Wzorując się "na 
przodujących kobietach, z któ­
rych inicjatywy powstało wiele 
nowych spółdzielni, po. powro­
cie rozwiną pracę w Kołach 
Gospodyń Wiejskich i na równi 
ze swoimi mężami — włączą się 
w nurt walki klasowej i budow­
nictwa soyalistycznego na wsi. 
W ten sposób przyczynią się do 
własnego pełnego wyzwolenia, 
zapewnienia swoim dzieciom 
nieograniczonych niczym per­
spektyw rozwojowych, zbudo­
wania dobrobytu w swojej gro­
madzie i w Polsce, a tym samym 
do utrwalenia pokoju.

Jan Dębek

Rozstrzygnięcie konkursu
Opis ntolej wsi”

DolneśSascy iaureaci konkursu „Opis mojej w si”

Mordu Dziobek z Żukowo
Marcin Dziubek wrócił z 

pola w południe, zaprowadził 
konia do stajni, zajrzał do ó- 
bory j chlewni i dopiero 
wówczas zaprosił mnie w cień 
ogromnej, rozłożystej akacji 
na pogawędkę.

— Przyjechałam do was z do 
brą nowiną. Zdobyliście na­
grodę na konkursie, ogłoszo­
nym przez SWO „Czytelnik", 
na „Opis mojej wsi“.

Mój rozmówca nie okazał 
żadnego zdziwienia.

— Wiadomość dobra, ale 
dla mnie to nie nowina. Wi­
dzę. że moje szczęście do kon­
kursów towarzyszy mi nadal. 
Bo przecież, nie pierwszy raz 
próbowałem ruszyć piórem.

Zaciągnął się papierosem i 
w barwnych 'skrótach począł 
opowiadać historię swojego

Dzieciństwo spędził na wsi 
rzeszowskiej, w chacie śred­
niorolnego chłopa, który ze 
Swojej gospodarki miał wyży­
wić jedenaścioro dzieci.

Kiedy ojciąc czytał głośno 
gazetę, mały bąk śledził wo­
dzone palcem litery z drugiej 
strony stołu. Mając 5 lat u- 
miał już sylabizować, ale „do 
góry nogami". Nielada już kło 
pot miała nauczycielka szko­
ły powszechnej, żeby przeko­
nać upartegó Marcinka, że 
elementarz należy trzymać 
przed sobą prosto. Zawsze 
mu czytanie szło lepiej, gdy go 
ułożył po swojemu na odwrót.

Wybitna pamięć i łatwość 
uczenia się, skłoniły ojca do 
oddania syna do gimnazjum. 
Nauką szła jak z płatka, -ale 
pochłaniane nocami książki 
ukazały chłopcu problemy i 
sprawy, o których w szkole 
milczano. Za publiczne zaśpię 
wanie w dniu X Maja Między­
narodówki zostaje wydalony 
z gimnazjum z wilczym bile­
tem. Od tej chwili w ślad za 
nim idzie opinia lewicowca. 
Marcin akcentuje wszędzie 
otwarcie swoje przekonanie. 
Mając zamknięty dostęp do 
szkół, próbuje innej drogi.

Terminuje u ślusarza. Wy­
sokie opłaty, jakich „mistrz" 
żąda i złe traktowanie — znie 
checają go do tego zawodu.

W r. 1931 jest mu za ciasno 
w rodzinnej wiosce, więc z 
głową pełną planów i pustą 
kieszenią |irw,yieżdża do Fran- 
cji. Jistóf& mieszka jego starsza

siostra. Sześcioletni pobyt na 
obczyźnie — to okres zupełne 
go wykrystylizowania się cha 
rakteru i poglądów Dziubka. 
Tam obserwując wyzysk ro­
botnika, staje się gorącym ko­
munistą, ucząc się i pracując 
nad sobą bez przerwy. Tam 
pisze swoje pierwsze kores­
pondencje j opowiadania na 
konkursy, ogłaszane przez e- 
migracyjne czasopisma, zdo­
bywając za każdym razem na 
grodę lub wyróżnienie.

Kiedy fale bezrobocia coraz 
częściej przepływaj^ przez 
Francję, Marcin w r. 1937 wra 
ca do kraju. Odbywa służbę 
wojskową, zyskuje sobie sym­
patię kolegów i młodszych 
przełożonych, góra jednak pa 
trzy na niego krzywo, jako 
na „niebezpiecznego" komu­
nistę.

W roku 1940, schwytanego 
w łapance, wysłano na robo­
ty przymusowe do Niemiec. 
Tam poznaje swoją obecną żo 
nę i natychmiast po kapitula­
cji organizuje na własną rękę 
transport repatriacyjny. ;,Koń- 
riii „swojego bauera" wraz z 
najbliższą grupą Polaków od­
bywa drogę z Saksonii aż do 
Wielunia.

Bujne i twórcze życie na 
Ziemiach Odzyskanych ciąg­
nie go jak magnes. Wstępuje 
do PPR, wykazuje się szybko 
wielką aktywnością i partia 
kieruje go jako pioniera do 
objęcia części rozparcelowane 
go majątku. Tak więc w Stycz 
niU' 1946 r. Marcin Dziubek

objął w posiadanie zdewasto­
wany dom i puste zabudowa­
nia we wsi Żuków w pow. 
szprotawskim.

Zaczął z niczegb, dziś ma 
urządzone mieszkanie, konia, 
dwie krowy, jałówkę, świnie

Opis przedwojennej wsi rze 
szowskiej i nowej, socjalistycz 
nej wsi na Dolnym Śląsku — 
był tematem konkursowej pra 
cy.

— Szczęśliwy jestem — 
mówi — że spełniły się ma­
rzenia mojej młodości, że zwy 
ciężyła idea. którei wyznawcy 
przez tyle lat byli gnębieni i 
poniewierani. Pracować mu­
szę ciężko, ale z ochotą, bo 
Wiem, że moich dzieci nikt nie 
wyrzuci ze szkoły za to, że 
myślą i czUją tak jak ja. Du­
żo można by mówić jeszcze o 
różnych sprawach, ale dziś są 
siedzi obiecali mi pomóc Sa­
dzić kartofle, to czas mi w

Marcin pożegnał mnie moc­
nym- uściskiem -dłoni, a za­
przęgając konia do wozu, do­
rzucił jeszcze:

—Bardzo lubię pisać, ale 
praca w polu — to jak za­
zdrosna i kobieta. Q niczym 
innym nie pozwala myśleć, 
tylko o niej.

Na długo w pamięci pozo­
stanie mi postać Marcina 
Dziubka z Żukowa, chłopa, 
któremu Polska Ludowa po­
zwoliła wydobyć na światło 
dzienne wszystkie jego naj­
lepsze wartości. (MEH)

Wojciech Naborczyk 
ze Świdnicy Polskiej

Wojciech Naborczyk ze 
Świdnicy Polskiej w pow. Sro 
dą Śląska jest laureatem kon 
kursu „Opis mojej wsi“. Od­
wiedzamy go wczesnym ran­
kiem i składamy serdeczne 
gratulacje.

Na twarzy Wojciecha Na- 
borczyka maluje się zadowo­
lenie. Prosimy go. aby opowie 
dział nam o swym życiu i

— Urodziłem się w roku 
1907 w Annopolu na Lubel- 
szczyźnie — opowiada nam o 
swym życiu. — Byłem synem 
chłopa bezrolnego. Życie mo­

je nie było łatwe. Pracowałem 
jako robotnik w kamienioło- 
naach, gdzie prywatny przed­
siębiorca wyzyskiwał nas bez­
litośnie. Organizowaliśmy o- 
pór robotników, wybuchały 
strajki, które władza sanacyj­
na brutalnie tłumiła. Już 
przed wojną pisywałem ko­
respondencje do „Wici" i 
„Chłopskiego życia gospodar­
nego'* i rozumiałem wielką 
prawdę, że wyzwolenie bez­
rolnych i małorolnych chło­
pów może nastąpić w oparciu 
o sojusz robotniczo - chłopski.

(Dokończenie na str. 4)

Powołany przez Instytut 
Prasy SWO „Czytelnik", Ko­
mitet oceny prac nadesłanych 
na konkurs pn. „Opis mojej 
wsi“, zakończył * swe prace. 
Znaczna ilość nadesłanych ma 
teriałów, ich bogactwo i ko­
nieczność gruntownego ich ba 
dania spowodowały, że Komi­
tet nie mógł zakończyć ‘ swej 
pracy w przewidzianym ter-

Na konkurs nadesłany ogó­
łem 1784 prace, przy czym 
większość liczyła po kilkadzie­
siąt, a niektóre do 300 stron 
maszynopisu. Konkurs objął 
istotnie szerokie warstwy lud­
ności wsi, pisali starzy i mło­
dzi, małorolni, średniorolni i 
bezrolni, inteligencja wiejska, 
pracownicy spółdzielni, pocz­
towi, rzemieślnicy itd.

Szeroki zakres konkursu 
i wysoka wartość wielu nade­
słanych prac spowodowały, iż 
Komitet oceny wystąpił do In 
stytutu Prasy SWO „Czytel­
nik" o zwiększenie przewidzia­
nej początkowo ilości 25 na­
gród na sumę 250.000 zł. Zgod 
nie z tym wnioskiem, przyzna­
no ogółem 52 nagrody na su­
mę 845.000 zł. W tym:

1 nagroda — zł 50.000 
3 nagrody po zł 40.000 
3 nagrody po zł 25.000 

15 nagród po zł 20.000 
30 nagród po zł 10.000 

Wszyscy uczestnicy konkur­
su, którzy włożyli wiele tru­
du w opracowanie swych „o- 
pisów“ , zarówno wyróżnieni 
nagrodami, jak i niewyróżnie- 
ni, dostarczyli wiele bogatego 
i bardzo cennego materiału 
dla poznania warunków życia 
wsi polskiej, za co Instytut 
Prasy SWO „Czytelnik" wy­
raża Im ze swej strony ser­
deczne podziękowanie. 

NAGRODY PRZYZNANO:
I NAGRODA:
Stefan Pawlata — wieś 

Lisiewice, pow. Łowicz, woj. 
łódzkie.

NAGRODY PO ZŁ 40.000. 
Rutkowski Adam — wieś 

Godzisz, gm. Sobolew, pow. 
Garwolin, woj. warsz.

Marcinek Jan — Bieńkowice 
p-ta Siepraw, pow. Myślenice, 
woj. Kraków.

Huszna Łukasz — wieś 
Brzeziny, gm. Kraśniczyn, 
woj. lubelskie.

NAGRODY PO ZŁ 25.000. 
Józef Szmyd — Widacz, 

pow. Krosno, woj. rzeszow­
skie; Semczuk Bronisław — 
wieś Kumów Majoracki, woj. 
Rzeszów; Helman Stanisław
— kol. Krzywowierzba, pow. 
Włodawa, woj. lubelskie.

NAGRODY PO ZŁ 20.000. 
Śliwiński Kazimierz — wieś 

Rząbiec, pow. Włoszczowa, 
woj. kieleckie; Netka Franci­
szek — Wąsowo, pow. Nowy 
Tomyśl, woj. Poznań; Feliks 
Sapiński — Olszyna Lubawska 
woj. Wrocław; Błazikowski 
Feliks — wieś Ludmiłćwka, 
pow. Kraśnik, woj. Lublin; 
Bryczek Zygmunt — wieś 
Rzeczyca Księża, pow. Kra­
śnik, woj. Lublin; Młynek Sta 
nisław —• Wadowice, gm. Go­
dziesze, pow. Kalisz, woj. Po­
znań; Tomaszewska Anna — 
Zagajewiczki, pow. Inowrocław 
p-ta Woloże, woj. pomorskie; 
Ponichtera Alfons — wieś Dą 
browa, p-ta Zabór, pow. Zie­
lona Góra, woj. poznańskie; 
Majewski Witold — Brzozów, 
pow. Gubin, woj. poznańskie; 
Majewski Witold — Brzozów, 
pow. Gubin, woj. poznańskie; 
Puszkarewicz Jan — wieś Klu 
kowice, p-ta Czeremcha, woj. 
białostockie; Czesław Pacułt
— gromada Stanisław Dolny, 
pow. Wadowice, woj. Kraków; 
Głąb Jan — Zakrzówek, pow. 
Kraśnik, woj. Lublin; Ryger 
Leon — wieś Targowiska,

pow. Krosno, woj. rzeszow­
skie; Solty» Jan — Nowy 
Sącz, woj. Kraków; KfenłgU 
Seweryn — Karnkowo, pow. 
Lfpno, woj. pomorskie.

NAGRODY PO ZŁ 10.000.
Jałowiec Stefan — Szcze- 

gocice, pow. Pilzno, woj. rze­
szowskie; Krzątała Bolesław
— wieś Holendry Chwalbor- 
skie, pow. Turek, woj. Poznań; 
Suska Stanisława — wieś 
Wieprzec, p-ta Osielec, pow. 
Myślenice, woj. Kraków; Dziu 
bek Marian — wieś Żukowo, 
pow. Szprotawa, woj. wro­
cławskie; Wildner Jan — gro 
mada Rajsko, pow. Kalisz, 
woj. Poznań; Skrabania Alfred
— Sucha Góra, p-ta Radzion­
ków, pow. Tarnowskie Góry, 
woj. śląskie; Banasiak Ed­
mund — gromada Krwony, 
p-ta Brudzew, pow. Turek, 
woj. poznańskie; Wróbel. Jó­
zef — wieś Laskowa, gm. Uja 
nowice, pow. Limanowa, woj. 
Kraków; Turek Maria — wieś 
Łubowo, pow. Szamotuły, woj. 
Poznań; Gras Michał — wieś 
Ludwinów, p-ta Żerków, pow. 
Jarocin, woj. Poznań; Antko­
wiak Sylwester — gromada 
Biskupin, pow. Żnin, woj. 
poznańskie; Kustos Franciszek
— Markowice, pow. Racibórz, 
woj. śląskie; Zyzak Eugeniusz
— wieś Cięcina, p-ta Węgier­
ska Góra, pow. Żywiec, woj. 
krakowskie; Ghiszkiewicz Hen 
ryk — Grotniki Małe, p-ta 
Nowy Korczyn, pow. Busko 
Zdrój, woj. kieleckie; Nowiń­
ski Marian — wieś Ulesie, 
woj. kieleckie; Śliwińska Alek 
sandra — wieś Rząbiec, pow. 
Włoszczowa, woj. kieleckie; 
Stanisław. Zwolennik i Stani­
sława Kęplcówna — wieś Sied 
lec, pow. Nowy Sącz, woj. 
krakowskie; Knap Stefan — 
wieś Zofijanka Górna, gm. 
Kawęczyn, pow. Kraśnik, p-ta 
Janów Lubelski, woj. lubel­
skie; Jasiński Witold — Su­
lechów, woj. poznańskie; Nie­
uważny Józef — Koleby, pow. 
Żywiec, woj. krakowskie; Do­
browolski Michał — Jabłoń, 
gm. Radzyń, woj. lubelskie; 
Gajek Antoni — wieś Okrze- 
ja, gm. Gułów, pow. Łuków, 
woj. lubelskie; Śledź Adam — 
Nawodziec, gm. Jurkowice, 
pow. Sandomierz, woj. kielec­
kie; Stelmąsiński Tadeusz — 
Kielce; Framulski Kazimierz
— Bystrzanowice, pow. Często 
chowa, woj. kieleckie; Ważny 
Edward — wieś Łosiniec, p-ta 
Tomaszów Lubelski, woj. Lu­
blin; świestek Jan — wieś 
Rybiezyzna, gm. Błaziny, pow. 
Iłła, woj. kieleckie; Wieczo­
rek Antoni — Kurów 160, 
p-ta Chucisko, pow. Żywiec, 
woj. krakowskie; Nowak Mar 
cin — Majdan .Kawęczyński, 
p-ta Bystrzejowice, woj. Lu­
blin; Naborczyk Wojciech — 
Rakoszyce, p-ta Kryniczno, 
pow. środa śląska, woj. Wro-

Instytut Prasy 
SWO „Czytelnik;

hozpoczęto skup 
ziół

Państwowa Centrala Zielar 
ska przystąpiła ostatnio do 
skupu ziół. W ilościach nie­
ograniczonych skupowane bę­
dą: kwiat bławatka, bzu czar­
nego, dziewanny, jasnoty bia­
łej, kocanki żółtej i rumianku, 
liście podbiału, owoc kminku, 
korzenie mydlnicy czerwonej 
i mniszka lekarskiego, ziele 
dziurawca i przetacznika oraz 
zarodniki widłaka.

Skupu dokonują Gminne 
Spółdzielnie i Powiatowe 
Związki Gminnych Spółdziel­
ni „Samopomocy Chłopskiej", 
oddziały Centrali „Las" i nie­
które rejonowe Spółdzielnie 
Ogrodnicze.

fcamig się ro ga tk i ku ltury

Ruch świetlicowy 
w dolnośląskiej wsi

K ultura przełamuje rogat 
ki miast. Coraz żyw­
szym, coraz szerszym 

strumieniem płyną na wieś 
książki; coraz gęściej wyrasta 
ją świetlice; z tygodnia na ty 
dzień mnożą się zespoły ar­
tystyczne. Wieś dolnośląska 
— wczoraj jeszcze zacofana i 
wydana na żer wroga klaso­
wego, bogacza wiejskiego i 
spekulanta — dzisiaj coraz 
chciwiej chłonie żywe i dru­
kowane słowo.

Rewolucja kulturalna na 
wsi przebiega nierównomier­
nie. często — nawet niepo­
strzeżenie. Trzeba dopiero wię 
kszych akcji, trzeba drobiazgo 
wych sprawozdań, aby ujaw­
niały się nowe cyfry i nowe 
wyniki, niespodziewane i nie 
przeczuwane.

Czyja w tym zasługa? Nie­
wątpliwie 1 bezimiennej rzeszy 
propagatorów nowej, socjali, 
stycznej kultury na wsi: nau­

czyciell, dśałaczy Oświato­
wych. Jeszcze większa jest w 
tym zasługa przemian, zacho­
dzących na wsi polskiej; bo 
przyniosły one z sobą ograni- 

- czeriie wpływów wroga klaso­
wego, kolektywizację wsi.

Zjawiska kulturalne idą na 
wsi w parze z ekonomicznymi 
przemianami. Tam, gdzie 
wieś stosuje jeszcze przedaw­
nione metody gospodarki,, tam 
nie ma dostępu kultura, tam 
rzadko powstaje świetlica, a 
prawie nigdy — chór, lub ze­
spół ' świetlicowy.. Nie jest rze 
czą przypadku, że spółdzielnie 
produkcyjne i PGR-y należą 
do najbardziej ożywionych o- 
środków kulturalnych na wsi 
dolnośląskiej.

Prace kulturalne na wsi 
synchronizuje Wydział Kultu 
nalno-Oświatowy Związku Sa 
mopomocy Chłopskiej we Wro 
cławiu. Opierając się na spra 

, ^rozdaniach tego Wydziału za

ostatni kwartał br. — na Dol­
nym Śląsku czynnych było w 
tym okresie 1075 świetlic. 
Plan roczny 1950 przewiduje 
zarejestrowanie dalszych 809 
świetlic. Porównując ilość 
świetlic z ilością gromad nale 
ży stwierdzić, że około 40°/o 
gromad województwa wro­
cławskiego posiada świetlice; 
są powiaty, w których co dru 
ga gromada posiada własną 
świetlicę wiejską. Należy do 
nich: pow. wałbrzyski, złotor. 
bolesławiecki, ząbkowicki, by­
strzycki, kużuchowski, lubiń­
ski, namysłowski i inne. ’

ŚWIETLICE 
NA TOSI DOLNOŚLĄSKIEJ
Na 668 zarejestrowanych w 

ZSCh świetlic 50 znajduję Się 
w spółdzielniach produkcyj­
nych. Liczba zradiofonizowa- 
nych świetlic - jeszcze w- roku 
1949 wynosiła 97, — obecnie 
mamy 197 świetlic zradiofoni- 
zowanych.

Gorzej przedstawia się ich 
stan: około 358 świetlic wyma 
ga remontów, w tym 19 świe 
tlic w spółdzielniach produk­
cyjnych. Około 479 świetlic

ma braki w urządzeniu — w 
tym 40 świetlic w spółdziel 
niach produkcyjnych.

Najczęściej brak tym świe­
tlicom krzeseł. stołów, szaf, 
gier, urządzeń scenicznych. O- 
bowiązkiem aarówno ZSCh, 
jak i innych zainteresowanych 
instytucji jest udzielić świetli 
com jak najszybseej pomocy.

Na scenach świetlicowych 
produkują się setki zespełów 
świetlicowych, stojących nie­
jednokrotnie na bardzo wyso 
kim poziomie artystycznym. I 
tak w ostatnim okresie liczba 
zarejestrowanych zespołów ar 
tystycznych wynosi 102 na 
373, zaprojektowanych w ro­
ku bieżącym. Spośród zareje­
strowanych — rzecz oczywi­
sta — najbardziej żywotne są 
zespoły teatralne. Niestety — 
pomimo naszych apelów — do 
tychczaś nikt nie zaintereso 
wał się repertuarem tych ze­
społów. Nieśmiertelne „Wese 
le Jagny" dalej cieszy się po­
wodzeniem z tej prostej racji, 
że nie ma innych sztuk, nada 
jących się na świetlicowe sce 
ny wiejskie. Dziwne, że do­
tychczas nie postarano się o 
popularyzację. wydawnictw

świetlicowych, rozprowadza­
nych systematycznie przez 
CRZZ po świetlicach robotni­
czych. Wiele z tych sztuk na 
daje się doskonale na sceny 
wiejskie, służąc przy tym idei 
sojuszu klasy robotniczej i 
chłopskiej.

Do rzadkości należy opraco 
wanie małych form scenicz­
nych. Jedynie zespół w Wam 
bierzycach pow. kłodzkiego 
zdobył się na zmontowanie 
■własnego programu słowno- 
muzycznego. Po przeszkoleniu 
we Wrocławiu 34 kierowni­
ków wiejskich zespołów tea­
tralnych (z czego 30 skończy 
ło kurs pomyślnie) spodzie­
wać się należy dalszego oży 
wienia i podniesienia pozkn 
mu tych zespołów.

Zespoły chóralne i muzycz­
ne są mniej aktywne i powstt 
ją sezonowo.

Podkreślić należy w ramacł 
pomocy udzielonej przez mia- 
sto wsi — pozytywną dzia­
łalność ekip „ARTOS“-u, kt< 
re odwiedziły 30 gromad, ora; 
zespołu czytelnikowskiego ,,Ż' 
wego Słowa", oklaskiwanego 
w 28 gromadach.

(Dokończenie na str. 41
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Z nędzy i mroków wsi polskiej
-  d© dobrobytu, światła i kultury

W  SIEDZIBIE Szkoły Po­
litycznej Zjednoczone­
go Stronnictwa Ludo­

wego we Wrocławiu przecho- 
3zi obecnie sześciotygodniowy 
kurs nauki 77 działaczek i dzia 
taczjr ludowych. Są to młodz? 
ludzie, -wywodzący się z naj­
uboższego proletariatu wiej­
skiego. Ich zadaniem w naj­
bliższej przyszłości będzie wy­
prowadzenie wsi z niewiedzy 
przez niesienie światła do chat 
b. fornali, wyrobników, nie­
dawnych wędrowców na Saksy 
i— w poszukiwania chleba.
) Bozmawiam z owymi kur­

santami w korytarzu szkolnym
0 ich przeszłości i zamierze­
niach na jutro.

Anna Nowak — młoda wdo­
wa, blondynka, o delikatnych 
rysach, z oczami koloru cha­
bru, mówi mi o swej drodze 
do szkoły:
' — Wychowałam się we 
Włoszczowej w Kieleckim. Oj- 
eiec dzierżawił tam kawałek 
gruntu z dóbr hr. Niemojew- 
skiego. Była to już dzierżawa 
s drugiej ręki, bo pierwszy 
dzierżawca miał w swoim po­
siadaniu 100 morgów ziemi.

— Zrozumiałą jest rzeczą — 
dodaje ob. Nowakowa — że 
zarówno hrabia, jak j pierw­
szy dzierżawca ciągnęli zyski 
B krwawicy ojca. Toteż, mimo 
pracy całej mojej rodziny od 
świta do nocy. nie daliśmy so­
bie rady. Zadłużyliśmy się —
1 musieliśmy z Włoszczowej 
pójść w świat.
fi Ob. Nowakowa, po kilku 
Sniesiącach małżeństwa, stra- 
jciła podczas wojny męża. W r. 
tl943 Niemcy zabrali go do 
(obozu, skąd już nie wrócił. Po 
(wojnie wyjechała z dzieckiem 
ma Ziemie Zachodnie. W Syco­
wie, gdzie osiadła, otrzymała 
nektar gruntu, na którym do 
Idzii gospodaruje.
L/— Jak trafiłyście, obywa­
telko, de Szkoły Politycznej 
KSL? — zapytuję swą roz­
mówczynię.
( i —  Kiedy otrząsnęłam się z 
nieszczęść, przez jakie prze­
szłam podczas wojny, poczę­
łam interesować się pracą spo­
łeczną. śledziłam uważnie wy­
padki w kraju, wsłuchiwałam 
«się w glosy ludzi i poczęłam 
tworzyć sobie własny sąd o 
(współczesnej Polsce. Widzia­
łam, że nasz rząd troszczy się 
głęboko o prostego człowieka 
>— i to mnie porwało. Bo przed 
łem jedno tylko mogłam w na­
szym kraju zobaczyć: niewolę 
(biednych ludzi u bogaczy i wy­
zyskiwaczy. *Oni decydowali, 
]czy bezrolny chłop miał chleb 
Ba stole, czy głodował.
I ' — _Na wsi poczęłam organi- 
łować kobiety, urządzać zebra­
nia, radzić wspólnie z nimi o 
{naszych troskach — mówi ob. 
iNowakowa dalej. — I tak po- 
[woli stałam się działaczką spo 
leczną. Gdy raz trafiłam na 
pjnzd aktywu wiejskiego do 
aflrządu wojewódzkiego ZSL,

Rozmowy z  absolwentami Szkoły Parłyjnej 
Zjednoczonego Słronnictwa Ludowego we Wrocławiu

zwierzyłam się ze swymi my­
ślami o życiu wsi polskiej — 
prezesowi Stronnictwa. Zdecy­
dował po tej rozmowie, że 
mam pójść do szkoły. Bardzo 
się tym ucieszyłam, bo lubię 
się uczyć.

— Co wam daje szkoła ZSL?
— Bardzo wiele. Otwiera mi 

oczy na ludzi, na nasze pań­
stwo, na świat. Widzę teraz 
jasno, w czym tkwiły przy­
czyny krzywdy bezrolnego i 
małorolnego chłopa. Tkwiły 
one w wyzyskiwaniu go bez li­
tości, w odbieraniu mu praw 
ludzkich, w traktowaniu go 
jak zwie>zęcia. Nasze państwo 
ludowe zmienia te straszne 
dla prostych ludzi zwyczaje 
w Polsce. Dobrze robi, że zmie­
nia je z naszą pomocą. Bo my, 
którzyśmy przez długie lata 
byli ofiarami tych zwyczajów, 
oddamy wszystkie siły spra­
wie wyzwolenia człowieka pra­
cy i zagwarantowania mu peł­
ni praw ludzkich.

— Gdy wyjdę ze szkoły — 
kończy ob. Nowakowa — wró­
cę na wieś do pracy wśród lu­
du na tym właśnie pola.-

Stanisław Wilczek — 23-
letni absolwent Szkoły ZSL, 
przyjechał tu ze wsi Groń pod 
Krakowem. Jest synem chłopa, 
który z żoną i sześciorgiem 
dzieci musiał się utrzymywać 
z dwuhektarowego gospodar-

Od dzieciństwa Stach ma­
rzył o nauce. Ojciec posłał go 
do średniego zakładu nauko-

Chłopiec codziennie przemie­
rzał piechotą —; w jesień, zimę 
i wiosną — siedmiokilometro- 
wą drogę do gimnazjum w No­
wym Targu i siedmiokilome- 
trową drogę powrotną. Po 
przejściu do IV-ej klasy kupił

sobie z oszczędzonych złotówek 
przedmiot bezcenny: stary ro-

Potem Rząd Ludowy dał 
środki na otwarcie przy gim­
nazjum bursy dla niezamożnej 
młodzieży.

Otąd Stach Wilczek przestał 
przemierzać codziennie czter- 
nastokilometrową drogę. Skoń­
czył bez większego wysiłku 
dwie klasy liceum.

Gdy wkrótce otrzymał pracę 
w zarządzie gminnym, zorga­
nizował we wsi Koło ZMP, za­
inicjował powstanie kółka spor 
towego, począł zwoływać ze­
brania dyskusyjne młodzieży...

I tak rósł w oczach swojej 
wsi, sam się temu dziwiąc. Bo 
przecie do niedawna mógł li- 1 
czyć w życiu tylko na służbę 
u bogacza wiejskiego!

Jak trafił do szkoły ZSL?
Zainteresował się młodym 

działaczem chłopskim sekre­
tarz oddziału powiatowego 
Stronnictwa Ludowego, śledził 
jego rozwój; dostrzegał budze­
nie się w chłopcu społecznych 
ambicji; pomógł mu uzyskać 
skierowanie do zakładu, który
— jak mi Wilczek powiedział
— pozwala mu teraz inaczej 
patrzeć na świat.

A mówi już Wilczek dobrze, 
jak człowiek dojrzały, światły, 
umiejący dostrzegać wokół sie­
bie nawet skomplikowane zja-

— Szkoła obudziła we mnie 
ogromne zainteresowania — 
zwierza się. — Ekonomia po­
lityczna wprowadza mnie w no 
wy dla mnie świat. Wgłębiając 
się -weń, poznaję istotę walki 
klasowej w społeczeństwie, wi­
dzę rolę bogacza wiejskiego na 
wsi i jego macki wśród ludzi 
biednych.

Patrzałem w swojej wsi sta­
le na całoroczny odrobek ubo­

gich Todzin za wynajętego u 
bogacza do orki konia. Dziś 
wiem, że był to nie tylko ich 
wyzysk; była to także krzyw­
da pozbawionych praw ludzi.

— O tę krzywdę — dodaje 
Wilczek po chwili — nikt się 
w Polsce nie upominał, nikt 
przeciwko niej nie protesto­
wał. Była ona prawem dla bie­
daków, przywilejem dla boga­
czy. Jeszcze przed rokiem sły­
szałem w swojej wsi takie oto 
słowa zamożnego kułaka: „Dla 
wyrobnika za jego pracę wy­
starczy dziś wyżywienie. Żyw­
ność przecież jest teraz taka

— Jakie ■widzicie przed so­
bą dalsze życiowe zadania? — 
zapytuję Stanisława Wilczka.

— Pragnę poświęcić się u- 
świadamianiu ludu. Pragnę go 
oświecać, udostępniać mu wie­
dzę, zbliżać go do nauki, do 
kultury, żył on przecież do nie 
dawna w straszliwej ciemno­
cie! Wiem o tym dobrze, bo 
sam wyrwałem się z jej mro­
ku. Dzięki temu, że mamy wre 
szcie rząd, który nas z tego 
mroku wyprowadza...

23-letnia Anna Materek jest 
w szkole przedstawicielką -wsi 
walczącej z okupantem — wsi, 
która przeszła podczas wojny 
piekło na ziemi. Na jej oczach 
żandarmi Hitlera spalili jej 
rodzinną -wieś Miśniów pod 
Suchedniowym w Kieleckim; 
na jej oczach żywcem spalili 
w stodole 214 mężczyzn — w 
tym jej dwóch rodzonych bra-

Gdy po tym bestialstwie 
partyzanci z pobliskich lasów 
wysadzili w powietrze niemiec­
ki pociąg, matka Anny Ma­
terek została zastrzelona przez 
gestapowców przy pracy w po­
lu, a Andzia z ojcem i pięcior-

Laureaci konkursu
» O p i

(Dokończenie ze str. 3)
Mieszkałem w małej wsi pod 
Annopolem Nowy Bachów.

O swych przeżyciach w cza 
Sie wojny ob. Naborczyk opo­
wiada:

— Wstąpiłem do Batalionów 
Chłopskich. Nie chcieliśmy 
„stać z bronią u nogi", lecz 
czynnie walczyliśmy z okupan 
tem, obok Armii Ludowej. To­
też prześladowano nas. Do No 
wego Rachowa wysłano eks­
pedycję karną. Uprzedzono 
mnie, że jadą gestapowcy i 
SS-mani i zdołałem wraz z żo 
ną uniknąć łapanki. Wtedy to 
wywieźli wszystkich mieszkań

s m ojej wsi
ców, a wieś zrównano z zie-

Na twarzy Naborczyka wi­
dzimy wzruszenie.

— O tej mojej wsi Nowym 
Rachowie pisałem na konkurs. 
Nie ma już dziś tej wsi... Ale 
odbudują ją na nowo, inną, 
lepszą ... Otóż po ucieczce z 
Nowego Rachowa dostałem 
się w ręce hitlerowców, któ­
rzy zamknęli mnie w obozie 
w Janowie, a potem wywieźli 
na roboty do Niemiec. Po wy­
zwoleniu wróciłem do Anno­
pola, gdzie mieszkałem w 
nędznym baraku. Przyszła 
wolność i otrzymałem 2 ha 
ziemi. Słyszałem jednak i

ŁOmig się rogatki kultury

Ruch świetlicowy w dolnośląskiej wsi
(Dokończenie ze str. 3)

W ramach wymiany kultu 
ijalnej miasta ze wsią organi­
zowano wycieczki ludności 
■wiejskiej do Wrocławia. Wię­
ksza grupa z Ołdrzychowic 
(Pow. kłodzkiego w ilości 97 
losób odwiedziła teatry wro- 
icławskie, korzystając szcze­
gólnie z ich doświadczeń sce- 

icznych.uiiczn
I 1TYDZIEŃ OŚWIATY, 
KSIĄŻKI I p r a s y  NA WSI
przyniósł obfity plon. Jak wy 
kazały doświadczenia, organi­
zowanie Dodobnych doryw- 
jczych i masowych akcji spoty 
ka się na wsi z dużym od- 
jdżwiękiem W czasie Tygo­
dnia założono więcej świetlic 
{zespołów, niż w ciągu ca­
łych kwartałów, 
j Przyjrzyjmy się cyfrom. W 
■okresie Tygodnia Oświaty, 
Książki i Prasy na wsi dolno­
śląskiej założono 48 nowych 
£ wietlic, o tw m  53 biblioteki, 
zorganizowano 318 wystaw 
Jcsiążek, 256 kiosków książek 
jw świetlicach. 57 kiermaszów, 
287 wieczorów świetlicowych," 
(342 pogadanek w świetlicach, 
|243 występów zespołów świe­
tlicowych, zakończono 275 kur 
pów dla analfabetów, otwarto 
102 nowych kursów premiowa 
po 99 analfabetów którzy nau 
jeżyli się czytać i pisać, wy- 
[dano 174 gazetek ściennych, 
zorganizowano 45 wyci«zek 
Jchłopów do miasta 
t  Dochodziło niejednokrotnie 
do scen wzruszających. I tak 

iw powiecie namysłowskim od 
stawienie bibliotek-’ 73 tomo­

w e j do gromady Brzezinki od

było się w ten sposób, że bi­
bliotekę przewieźli chłopi ude 
korowanym wozem w asyście 
całej ludności wiejskiej. Wrę 
czenie radioaparatu świetlicy 
w gromadzie Luboszyce pow. 
Góra Śląska odbyło się w o- 
becności 120 osób. Ludność ze 
wzruszeniem dziękowała za 
dar.

Olbrzymim powodzeniem
cieszyły się loterie książkowe; 
w wielu wsiach musiano spro 
wadzać dodatkowo nowe par­
tie książek.

Nigdy dotąd nie widziało 
się tak masowego udziału lud 
ności wiejskiej na tego rodza­
ju imprezach, jak wieczorni­
ce, wystawy książki, kierma­
sze itd. W Tygodniu Oświa­
ty. Książki i Prasy ludność 
wiejska w gromadzie Jemna, 
Sadlno, Brzeźnica — samorzut 
nie wyremontowała świetlice. 
Powstało wiele kursów let­
nich początkowego nauczania 
i kursów dobrego czytania.

W powiecie trzebnickim Ty 
dzień przyczynił się do formal 
nego ożywienia wszystkich 
świetlic.

WIEJSKIE 
GAZETKI ŚCIENNE

Wiejskie gazetki ścienne — 
to nowa. niespotykana dotąd 
forma oddziaływania słowa 
pisanego na wieś Staraniem 
Wydziału Kult.-Ośw. Zw. Sa­
mopomocy Chłopskiej we Wro 
cławiu odbyła sie w maju 
dwudniowa narada redakto­
rów gazetek ściennych ze spół 
dzielń produkcyjnych, obsłużo 
na przez Oddział Dolnośląski 
Z w. Za w. Dziennikarzy R. P.

W naradzie tej, o czym do­
nosiliśmy już na łamach na­
szego pisma, wzięło udział 97 
osób — kierowników świetlic, 
zespołów lub pracowników 
społecznych ZSCh. W dysku­
sjach i seminariach praktycz­
nych brali udział redaktorzy 
gazetek ściennych, informując 
się u dziennikarzy, jak należy 
redagować gazetki wiejskie, 
aby spełniły zadania, dla któ­
rych są powołane. Omówiono 
wyczerpująco trudności, na ja 
kie napotykają w swojej pra­
cy redaktorzy gazetek ścien-

Narada przyniosła bogaty 
materiał doświadczalny i przy 
czyni się niewątpliwie do oży 
wienia tak ważnego odcinka 
pracy kulturalnej na wsi, ja­
kim są gazetki ścienne.

Święto Ludowe jest rok 
rocznie podsumowaniem bilan 
su pracy gospodarczo-społecz 
nej i kulturalnej na wsi pol­
skiej. Stwierdzić trzeba obiek 
tywnie, że w ciągu ubiegłego 
roku. a nawet ubiegłego kwar 
tału dolnośląskie świetlice 
wiejskie. dokonały olbrzymie 
go kroku naprzód.

Dostrzegając 1 analizując 
wszystkie błędy i niedociągnię 
cia, niesposób nie przyznać, 
że w miarę rozwoju uspół- 
dzielczenia wsi dolnośląskiej, 
dźwiga się ona na coraz wyż­
szy poziom kulturalny, w 
czym doniosłą role odgrywa 
bezimienna rzesza kierowni­
ków świetlic, redaktorów ga­
zetek ściennych, pracowników 
kulturalnych nowej wsi pol­
skiej. nowej ludowej kultury.

Leszek Golińsid

czytałem, jak rozwija się na­
sze życie na Ziemiach Odzys­
kanych. Wyjechałem więc na 
Dolny Śląsk.

— Czy macie tutaj ziemię 
— pytamy.

— Jestem pracownikiem 
Gminnej Spółdzielni Samopo­
moc Chłopska w Rakoszycach
1 otrzymuję od tej placówki 
jeden hektar pod uprawę. 
Mam krowę. Mieszkam u jed 
nego z gospodarzy tutejszych, 
który odnajmuje mi dwie

— Czy pisujecie korespon­
dencje?

— Tak, od czasu do czasu 
posyłam listy do „Chłopskiej 
Drogi“.

— A jak przedstawia się ży 
cie w Świdnicy Polskiej?

— Praca kulturalno - oświa 
towa śpi... Nie ma ZMP, w 
świetlicy pustki. Nasza Gmin­
na Spółdzielnia projektuje za 
łożenie piekarni, masami oraz
2 nowych sklepów. Zakłada­
my też telefon, otrzymaliśmy 
na ten cel pożyczkę 100.000 zł. 
Przydałby się także ośrodek 
zdrowia. Nie dawno mieliśmy 
wypadek na wsi a lekarz ze 
Środy Śląskiej przyjechał do­
piero w 4 godziny później.

We wsi mieszkają przeważ­
nie repatrianci zza Buga. Osie 
dliły się też trzy rodziny z lu­
belskiego. Wojciech Nabor­
czyk, który przybył tu dopie­
ro w marcu ub. roku, będzie 
miał wiele pracy, aby ożywić 
kulturalnie te wieś. która je­
szcze nie włączyła się w peł­
ni do marszu ku lepszej przy­
szłości. (zg)

giem rodzeństwa —  przewie­
ziona do urzędu gminnego, 
gdzie razem z najbliższymi sta 
nęła pod ścianą w oczekiwaniu 
salwy... Patrzała jak w_ pobli­
żu spędzeni ludzie kopali jamę 
dla skazańców; widziała jak 
żandarmi ładowali kule do ka­
rabinów...

że wyszła z tego piekła cała 
i zdrowa, sama tego pojąć nie

Dziś uczy się w szkole ZSL 
we Wrocławiu, by — jak mó­
wi — pracować nad podźwig- 
nięciem wsi do światła i lepsze 
go jutra:

Kiedy ją zapytałem: eo j  
w obecnej chwili najwięcej in.1 
teresuje, odpowiedziała bej 
wahania:

— Walka o pokój! Chciałaś 
bym zapomnieć o tym co prze­
szłam. Chciałabym widzieć 
wieś oświeconą, szczęśliwy 
wolną od wyzysku, żyjącą w 
pokoju. Gotowa jestem oddać 
wszystko za to, żeby ludzie, 
którzy walczą dziś o pokój m 
świecie, osiągnęli pełne zwy. 
cięstwo.

Takie są migawkowo skre.

ły Politycznej ZSL. Ludzi, któ 
rzy wkrótce wrócą na wieś, Ły 
przebudowywać ją, przekształ- 
cać i pomagać jej tworzyć so- 
bie nowe, szczęśliwe, radosna

Stanisław Ziemab.

Pochwała szpitala
Oby wszystkie były takie

Od jednego z profesorów Uni­
wersytetu Wrocławskiego o- 
trzynialiśmy list, który zamiesz­
czamy z małyrai skrótami:

„Niedawno byłem pacjentem 
Oddziału Urologicznego Szpitala 
Wojewódzkiego. Wiedziałem, że 
jest on bardzo dobrze postawio­
ny, ale to, co obserwowałem 
przez dłuższy czas — przeszło 
moje oczekiwania.

Chodzi mi nie tylko o znako­
mity sposób leczenia i stopień 
oszczędzania pacjenta przy wy­
konywaniu trudnych zabiegów 
operacyjnych, ale chodzi mi i o 
to, że postawiono tam na naj­
wyższym poziomie całość orga­
nizacji i wszelkich urządzeń.

W Szpitalu Wojewódzkim cią­
gle się wszystko czyści, aż do 
stanu lśniącej powierzchni. Je­
dzenie dietetyczne dla wszyst­
kich bez wyjątku jest tak do­
skonałe, że pragnąłbym odży­
wiać się tak całe życie.-

Uderzyła mnie też podnoszo­
na przez chorych uprzedzająca 
uprzejmość całego personelu 
dla wszystkich. Kto wie, jak 
łatwo mogą cierpienia wywoły­
wać u chorych zdenerwowani* 
i kaprysy, zrozumie, że tak mi­
łą atmosferę może stwarzać tyl­
ko personel zdolny do nie zaw­
sze łatwej i ofiarnej cierpliwości.

Chorzy, którzy przybywają do 
szpitala znękani, mocno zanie­
pokojeni o swą przyszłość, a na­
wet i zrozpaczeni — dzięki roz­
jaśniającemu podejściu całego 
personelu szpitala zdobywają 
pełną, ufną wiarę w powrót do 
zdrowia.

Należy jeszcze podkreślić, ie 
we wrocławskim Szpitalu Wo­
jewódzkim nie widzi się żadnej 
różnicy w traktowaniu pacjen­
tów ubezpieczonych i tych, któ­
rzy płacą za swój pobyt w szpi­
talu. Takie podejście do pacjenta 
— wywołać może u każdego je- 

. dynie wielką i szczerą wdzięcz-

fcora&pondanci
d o n o s z ą ;

Wylęgarnia 
zarazków

Pośrodku dużego podwórza, 
należącego do posesji przy uL 
Piastowskiej Nr 7 w Kamien­
nej Górze, stoi wypełniony po 
brzegi śmietnik, a dokoła nie­
go sterta śmieci. Od rana — 
w śmieciach grzebią kury, har 
cują psy i koty, a nad tym 
wszystkim' unoszą się roje

Ponieważ podwórze otoczo­
ne jest szeregiem innych za­
mieszkałych bloków przylega­
jących do posesji przy ul. Pia 
stowskiej Nr 7, można sobie 
wyobrazić, w jakich warun­
kach zdrowotnych mieszkają 
lokatorzy tych bloków. Wyklu 
czone jest otworzenie okna; 
oprócz strasznego odoru, wla­
tują do mieszkania roje much, 
co grozi niebezpieczeństwem 
epidemii.

Stan taki trwa Już od ze­
szłego roku i administracja 
wymienionej posesji z niewia­
domych przyczyn nie pomy­
ślała dotąd o wywiezieniu 
śmieci. Korespondent Vic.

Wierzymy, że powyższą spra 
wą zainteresuje się zarówno 
Komisja Sanitarna, jak i ka- 
mieniogórski ZOM. I że po­
wiadomią nas o zlikwidowaniu 
„wylęgarni zarazków i żerowi 
ska dla much".

(Red.).

prof. dr. Marian MorelowsM

List naszego czytelnika publi­
kujemy wierząc, iż wszystkie 
szpitale, a zwłaszcza te, na któ­
re napływają do naszej Redak­
cji skargi pacjentów, zechcą 
wziąć przykład z Wrocławskie­
go Szpitala Wojewódzkiego.

Siagiem 
naszyoli isif erwencii

o  W odpowiedzi na notatkę u- 
mieszczoną w „Słowie Polskim* 
z 11 bm. w sprawie gruzów za­
legających podwórze posesji 
przy ul. Henryka Dąbrowskiego 
21 we Wrocławiu, otrzvma'iśmy 
z Zakładu Oczyszczania Miasta 
pismo, z którego wynika, ii 
sprawą tą powinien zainteresen 
wać się Zarząd Nieruchomości 
Miejskich.

Wierzymy, iż po upływie kil­
ku dni otrzymamy od lokato­
rów kamienicy piw »!. B?>wr- 
skiego 21 list, w którym ci za­
wiadomią nas o wywiezienia 
gruzu z ich podwórza.

o  Ubezpffczalnia Społeczna 
we Wrocławiu nadesłała nam 
wiadomość potwierdzającą słn® 
ność naszych zarzutów, skierowa 
nych przeciwko lekarzowi-den- 
tyście ordynującymu w Ośrod­
ku Zdrowia na Pilczycach. _ 

Równocześnie powiadomiono 
nas, że lekarzowi udzielono u- 
pomnienia, a pacjenta powie­
rzono opiece innego dentysty- 
Wyjaśniono także, iż zastrzyki 
w Ośrodku Zdrowia na Pilczy' 
cach są stale, natomiast me 
zawsze mogą być stosowane ze 
wzffledu na dobro nacienta. j

FACH O W CY PO SZU K IW AN I

1 inżyniera hydraulika lub mechanika, 1 sa­
modzielnego księgowego bilansistę, 1 księgo­
wego do arkusza rozliczeniowego zatrudni od, 
zaraz Dyrekcja Wodociągów i Kanalizacji m. 
Wałbrzycha, ul. M. Stalina 39. Podania wraz 
z życiorysami należy składać do Biur Perso­
nalnego tut. Dyrekcji. Mieszkanie zagwaran­
towane. K-1930

2 wykwalifikowane kontystki, 1 wykwalifiko­
waną maszynistkę poszukuje Centrala Handlo­
wa Ceramiki, Hurtownia Nr 14, we Wrocła­
wiu, Ul. Wolności 7. Zgłoszenia osobiste w biu­
rze w godz. od 8 — 14-ej. K-1951

3 starszych księgowych, oraz 2 wykwalifiko­
wanych referentów Działu Zaopatrzenia zaan­
gażują natychmiast Zjednoczone. Zakłady Prze­
mysłu Farmaceutycznego, Wrocław, ul. Witol­
da 72/74. 31870

Robotników niewykwalifikowanych do robot 
na torach, kandydatki na konduktorki, szoferów' 
z prawem jazdy I i ii kategorii, wartownikom 
do Straży, lakierników, księgowych, przyjmł 
do pracy Zakłady Komunikacyjne m. Wrocła­
wia. K-19g

OGŁOSZEHEA
BSOEIE

skie“ — „333“. 3171
KUPIĘ szkło czarne no­
we lub używane w każdej 
wielkości. Oferty składać 
pod numer ..3184“ do , Sło 
wa Polskiego**. 3184
SKRZYPCE stare orygi-
mość „Słowo" pod ..War­
tościowe*. 3185
MEBLE, pianina, duży

POMOC DOMOWA praco*
po szu k iwana na małżeństwo 
bezdzietne. waru’nW£j0̂

fe?encĵ °Zgłoszenia łggj

STARSZE małżeństwo g" 
szukuje i -  2 pokoi. chenfca Zwrot remontu 
..Słowo" -  „księgowy^

OSMIOTYGODNIOWSJ*
sowę lamrnkl Sępolno, ul. Okrzei
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Młodzież i starsi
w spor towym współzawodnictwie

bliczność wiwatująca wzdłuż 
trasy.. Jest w niej oszałamiają­
cy smak sportu. Sportu pisane­
go przez duże „S“.

W dniu dzisiejszym zaroiły 
się kolarzami szosy i drogi, pro­
wadzące do Świdnicy. Jadą z 
proporczykami „Słowa“ kolarze 
z Opola, Legnicy, z górniczego 
Wałbrzycha i malowniczej Jele­
niej Góry.

Wśród startujących spotyka­
my znane nazwiska i młodych

byćPt^ Vożek°!fużtWw niedalekiej

ipES

suow om ^m m
EUminncie sportowe DOSZ
Młodzi sportowcy wyłonili swoich reprezentantów 
nu IV Igrzyska Sportowe w Warszawie

Sędzia solenizant
Setny mecz 
ob. S^rielithowsLiegt

W drugi dzień lwiąt, w Jele­
niej Górze, odbędzie się mec- 
A-klasowy pomiędzy Związków 
cami — Lubania i Jeleniej Gó­
ry.

W meczu tym arbitrem będzie 
znany na terenie Górnego i  Do. 
nego Śląska sędzia piłkarski, ob 
Strzelichowski, dla którego spoi 
kanie to będzie jubileuszem pre 
wadzenia 100 meczu piłkarskie­
go.

Życzymy sympatycznemu tę- 
dziemu następnych jubileusiów 
na arenie ogólnokrajowej.

-------------' 93?

Bokserzy AZS-u
bawią w Toruniu^

Gwardia-Legia
dziś o godz . 18-tej

bieg emocjonujący. Drugi

S ą T ^ C z a S S
SPÓjni

I S — S I
AZS — 3 6 — 6:0
Stal — 2 4 — 4:1

SSE z! I- ii
CWKS — 3 2 — 2:5 

Czarni — 2 0  — 0:4 (N)

Zatopek trenuje
młodzież robotniczą

We Wrocławiu zakończyły 
się trzydniowe eliminacje okrę 
gowe, zorganizowane przez 
Dyrekcję Okręgowego Szkole­
nia Zawodowego. Ta wielka 
impreza sportowa, zgromadzi­
ła 800 zawodników, z sześciu 
podokręgów województwa wro 
cławskiego.

S p ili
„ „ . “ „ „ ■ i ,  następująco:

J Ł K S & K S t ó

(Świdn.). W piórkowej —

§|1 §S 

| J S

wa wygrała 3:0 w szczypior- 
niaku z 7-mio osobowym zespo 
łem Wrocławia.

Piłka nożna.
Finałowe . rozgrywki piłki 

nożnej, przyniosły zwycięstwo 
drużynie z Lubania, która wy­
grała z Wrocławiem w stosun 
ku 3:2.

Tor przeszkód. ^

2. Jelenia Góra z czasem 7,59.
Wieloboje SP.
W żeńskim wieloboju junac­

kim zwyciężyła na punkty dru 
żyna z Dzierżoniowa przed
Legnicą i Jelenią Górą. W mę 
skim —: Dzierżoniów przed
Wałbrzychem.

Walka na bagnety.
egnica, esmea.

łem'‘kiłku^tu0kobtet, Zsą bez 
precedensu w historii polskiej

Łi:
ska,_ oraz Burzyńska i Trąb- 

strzostw Pp ^ k i T^zan"*aja'kie

s ™
miszewska. ma szanse na po-

S C F H H I
dobrą _ Sobczykówną (AZS),

*w De7 V ™ ą

Jak rządzą kobiety 
Koło sportowe
przy Państw. Szkole Pielęgniarstwa

Nikt by nie przypuszczał, że 
piłka wodna, , która w r. 1946

I#S3:i

go .poziomu, gdyż tworzą je za

rf!lE i€b«  
u & s s i» .i& 4

ZZmaZakZeZa%ZłlZ

IB S  
l§ il i
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W r.O ZP  otrzymał

mim
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Komunikat

żeńskich odbywają się we 

^ a ^ c z n ^ y ^

„CZYTELNIK"

T^KONWICKI 
str. 84. zł 100.

S iły  przyrody
str. 153'. B0R0WSKI2, 160

O d c i n e k  23.

~ K°' 

- - -  -

nam wî rz“ £ ° nżerTapo zrobT^obry* wybó” ? przejmując goTa

E | . ;
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Bardzo dobry poziom
mistrzostw szerm ierczych kobiet

W eliminacjach odpadły nie 

in. Mochnacka (AZS), ̂ Prze-'

WaierpoSiści Ogniwa
walczą o ligę

Drogi i szosy Dolnego Śląska 
roją się dziś od kolarzy — U- 
czestników Zjazdu Gwiaździsts-

Nie jest przypadkiem, że ko­
larstwo polskie, rozwija się pod 
opieką naszej prasy. , 
Dziesiątki wyścigów kolar­

skich, organizowane przez po­
szczególne redakcje, oraz wiel­
ki, zakrojony na skalę między­
narodową, Wyścig Dookoła Pol­
ski były widomym dowodem

J i f i
się! że w swej walce o socjalizm

pa«n pomoc”116 Sym'

Ji:tie^źty zawiera w

Mistrzostwa klasy A w „siatce*
Dobra pozycja Stali -  Pafawag

i ł f f —
Drużyna Spójni nawiązała 

i gólTOŚci^drug^set^miał Sprze-

W sporcie czechosłowackim 

g f ^ g i  * T  ndodzieżą

S lf I S f l

S k u b a n ia

Jest to najlepszy wynik w bie

Nr 146
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Podktsrmlanie
J We Wrocławiu od kilku lat 
(wypowiada się wojnę dwutn 
przedstawicielom fauny: szczu 
rowi i komarowi. Zagrzewano 
mas do wypraw na zaczajone 
B»o piwnicach w czasie zimy 
,lvomarzyce, radzono sprowa- 
jdzenie nietoperzy, które w 
i niecce wrocławskiej niezbyt 
; chętnie się mnożą, namawiano 
ido hodowania w wodach ta­
kich gatunków ryb, którym 
smakują larwy komara. Mi­
ano to walka z dokuczliwym 
owadem pozostała jeszcze w 
asferze haseł bojowych i koma 
pry mnożą się dalej bez żąd­
anych przeszkód.

Na froncie walki ze szczu­
rami jest nieco inaczej. Co ro 
[hu trujemy gryzonie i czyta­
jmy komunikaty, że akcja tru- j 
'•cicielska się powiodła. Ale 
szczury po każdym pogromie 
komożą się niezgorzej. I walka 
^przypomina czerpanie wody 
sitkiem. Mhno woli też nasu- 
twa się pytanie, czy do walki 
[występujemy zbrojni w środ- 
Iti, czy też w półśrodki.
, Nie łudźmy się: tępienie
szczurów fosforem, talem, ty­
fusem, cebulą morską dopóty 
jest tylko arcykosztownym 
półśrodkiem, dopóki nie zer­
wiemy z akcją charytatywną 
W postaci podkarmiasia szczn 
ra. A  karmimy go obficie. Co 
dnia wynosimy z kuchni je­
żdżenie. Jest go pod dostat- 
jkicm w odkrytych naoeyniach 
\»a śmieci i w śmieciach, zsy­
pywanych bezładnie obofc ku- 
IŁlów, bo tych kubiów braku- 
!je.

ZOM dotąd napróżno woła 
o kubły. Czy mają one być 
duże, czy małe. ciężkie, czy 
lekkife — to sprawa podrzęd­
na. Miiszą być szczelnie za­
mykane i raosi ich być pod 
dostatkiem. Jeśii braków nie 
uzupełnimy, porządku nie za­
prowadzimy, żadne środki 
przeciw szczurom nie będą 
środkami, lecz półśrodkami 1 
nasze zapały bojowe i.ie bę­
dą groźne dla szczurzego ro-

'WROCŁAW
R a d a  TTsas-ysjfyki c z u w a

Wczasy niedzielne
muszą być sprawnie organizowane

Jeden dzień, spędzony poza 
Wrocławiem na słońcu i po­
wietrzu — to cenny bodziec 
dla organizmu. Dlatego też Wo 
jewódzka Rada Turystyki, o- 
pracowując plany świątecz­
nych wyeieczek i imprez, wy­
korzystała każdą możliwość, 
by ludziorii pracy udostępnić 
pobyt i zwiedzenie pięknych 
miejscowości uzdrowiskowych 
i klimatycznych Dolnego Slą-

Ostatnie posiedzenie Rady 
poświęcono usprawnieniu or­
ganizacji wycieczek, skoordy­
nowaniu poczynań Związków 
Zawodowych z „Orbisem", Ko­
leją, „Żeglugą", PKS i PSS. 
Od dziś ani jedna tzw. „dzika" 
wycieczka bez zgody Rady Tu­
rystycznej nie wyjedzie poza 
miasto. Dopilnują tego orga­
na M. O.

Co zrobiono, by wycieczki u- 
czynić atrakcyjnymi?

du.
Sułek

Rada uchwaliła, że organi­
zatorzy winni opracować w 
szczegółach programy. Wystę­
py artystyczne i to nie tylko 
artystów zawodowych, lecz tak 
że własnych zespołów robotni­
czych i dziecięcych, udział or­
kiestr, organizacja zbiorowych 
gier sportowych i towarzy­
skich, zabaw dla dzieci — oto

punkty programu każdej wy­
cieczki. Nikt nie powinien się 
nudzić.

„Orbis" i Pol. Tow. Krajo­
znawcze zapewnią dostateczną 
ilość przewodników, gdyż dal­
sze wycieczki będą zwiedzały 
zabytki historyczne. Wyżywie­
niem zajmie się PSS i MHD.

{Cen)

Dobiega już końca  
akcja zbierania podpisów

We Wrocławiu akcja zbiera 
nia podpisów pod Apelem 
Sztokholmskim dobiega końca. 
Zebrano do dnia dzisiejszego 
180.513 podpisów. Obwody Le­
śnica, Karłowice i Psie Pole 
zakończyły już akcję. Obecnie 
przoduje w zbieraniu obwód 9, 
który melduje dzisiaj 35.833 
zebranych podpisów. Z ogólnej 
liczby 98 bloków w obwodzie 9, 
50 zakończyło już całkowicie 
akcję i złożyło sprawozdania w 
Miejskim Komitecie Obrońców

Analiza tych sprawozdań 
wykazuje, iż prawie wszyscy 
uprawnieni złożyli swe podpi­
sy i że praca „trójek" zasłu­
guje na pochwałę. „Trójki*1 
docierają z własnej inicjatywy 
nawat do tych mieszkańców, 
których jeszcze Komitety Blo 
kowe nie zdążyły ująć.

Przodownicy procy nad Wrocławiem
Loty treeiasgowe w MaSłym Ciątlowle

Dziś na lotnisku cywilnym na 
Małym Gądowię spotykają się 
członkowie zakładowych i szkol 
nych kół Ligi Lotniczej, dla któ 
rych została przygotowana spe­
cjalna wystawa sprzętu szybow­
cowego i motorowego. Oprócz 
wystawy, odbędzie się pokaz 
lotu treningowego na szybow-

Po n a szy m  apelu

Hową rozlewnię piwa
u r u c h a m i a  P S S

Przed kilku dniami zwróci­
liśmy uwagę na częste braki 
piwa i wód gazowych w go­
spodach i sklepach PSS, a na­
wet w kioskach ulicznych. 
Sytuacja poprawiła się w kil­
ku punktach miasta. Np. na 
pL Grunwadzkim nawet wie-

N G T A T N S K  W R O C Ł A W S K I
©  Nową, ciekawą wystawę 

otwiera dziś o godz. 12 Zwią­
zek Polskich Artystów Plasty- 
ików. Tytuł jej „Krajobraz 
wrocławski11. Wystawa mieści 
eię w lokalu Związku przy ul. 
Btalingradzkiej 26.

©  Pracowniczki PSS proszą 
za naszym pośrednictwem o 
przedłużenie godzin otwarcia 
łaźni parowej w czwartki, bo 
po godzinie zamknięcia, tj. po 
18-tej jeszcze zajęte są w swo­
ich warsztatach pracy.

O  Celem podpisania zbioro­
wego układu pracy między 
Kwiąz. Zaw. Prac. Przemysłu 
Spoż. a cechem piekarzy — 
30 maja o^odz. 16 odbędzie się 
konferencja w sali ORZZ (Ma­
kowiecka 17).

O  Dom Odzieżowy przy ul. 
Oławskiej nie tylko zagrodził 
aa czas dłuższy diodnik w tym 
ruchliwym pu«kcłe miesta, ale 
nawet zatarasował część jezdni, 
gdyż zagrodzenie upadło na uli- 
c . Nikt się tym nie interesuje. 
A  władze pcpządkowe powinny 
ewracać uwagę na podobne nie­
dbalstwo.

©  Zawód spotkał amatorów 
lodów w Barze Mlecrnym na 
Rynku. W maszynie zatkała się 
rura z wedą i produkcja sta-

©  Śródmiejskie Koło Ligi 
Kobiet zwołało na 39 maja o 
godz. 17 zabsanie świetlicowe w 
lokalu p»zy ud. Stalingradz- 
Ikiej 31.

©  Liczne nagrody przeena- 
«zono w Jteakur.ie tygodnika 
studenckiego „Poprostu". Te­
mat kculsurs-j brzmi: „Co daje 
jni nauka raiiaiecka?" Odpo­
wiedź musi .mieć przynajmniej 
3 strony raasaynopśsu.

©  Lśnią nsiedrią nowe prze­
wodniki napowietrzne dla tram­
wajów, rasmieszczone wzdłuż 
łil. Kuźniczej i Szewskiej. Dla 
bezpieczeństwa, burzono wczo­
raj piętra wypalonych'domów 
przy ul. Szewskiej.

©  Koło SD im. Staszica zbie- 
tra się na zebranie S0 maja ą 
godz. 18 w lokalu MK (plac

Teatralny 1). Po zebraniu — 
egzamin ze szkolenia partyjne­
go-

Q  W Zielone Święta Państwo 
we Muzeum we Wrocławiu bę­
dzie otwarte dla zwiedzających, 
ale we wtorek nie będzie dla 
nich dostępne.

o  W sklepie PSS przy ul. 
Partyzantów ekspedientka nie 
chciała sprzedać klientce 2 kg 
kartofli, dowodząc, że sprzeda­
je się tylko po 5 kg. Nie jest 
właściwy upór w takim wypad­
ku. Prawa do kupna małej ilo­
ści ziemniaków nie powinno się 
kwestionować.

©  Związek Mierniczych przy 
Naczelnej Organizacji Technicz­
nej organizuje 31 bm. o godz. 18 
w Domu Technika (uL Gen. 
Świerczewskiego 74) dwa odczy 
ty: jeden wygłosi inż. W. Ba­
rański o organizacji służby geo­
dezyjnej w okresie Planu 6-let- 
niego, a drugi prof. inż. J. Ko- 
żuchowski pt. „Półścisłe wy­
równanie sieci poligonowej".

Q  Dwa zagadnienia omawia­
ne będą w dniu 31 maja na ze­
braniu Tow. Lekarskiego. Dyr 
dr Mierczyński wygłosi odczyt 
pt. „Zakrzepy naczyniowe i ich 
leczenie ze szczególnym uwzględ 
nieniem heparyny", a dr Ka- 
niak omówi „Leczenie choroby 
Reymounda niedocukrzeniem 
poinsulinowym".

Q  5.000 zł premii za pomysł 
racjonalizatorski otrzymał roz- 
nosiciel ob. Bolesław Dynda z 
urzędu pocztowego „Wroc­
ław 1“. Pomysł dotyczy kurtek 
zimowych dla roznosicie!!.

Q  Odniesiono nam legityma­
cję na imię Kazimiery Kądziel- 
skiej, zgubioną w Barze Mlecz­
nym przy Rynku. Legitymację 
można odebrać w naszej redak­
cji.

Q  Wielkie kino „Pawilon 
nie może sobie poradzić: stara­
nia o telefon nie odnoszą skut­
ku.

o  Koło Ligi Kobiet przy Zw, 
Rencistów zawiadamia, że ze­
branie miesięczne odbędzie się 
dn. 5 czerwca o godz. 17-tej.

D z i ś  W i e l k i  K i e r m a s z
w P a rk u  K u ltu ry

Dla dzieci przewidziano wiele 
imprez, między innymi wyścigi 
na hulajnogach, skoki kangu­
rów, biegi z przeszkodami i wy­
ścigi z Jajkiem. Dzieci, które po­
siadają hulajnogi, powinny za­
brać je do Parku. Dla zwycięz­
ców przewidziane są liczne na­
grody. (Cen).

czorem można wypić przy 
kiosku ciemne piwo.

PSS ma tylko jedną rozlew 
nię w mieście. Nie pomyślano 
zawczasu o rozlewniach po­
mocniczych. Jednak po na­
szym apelu dowiadujemy się, 
że PSS uruchamia drugą roz­
lewnię przy ul. Poniatowskie­
go. Zwłoka wynika z powodu 
niedostarczenia na czas części 
urządzę^ mechanicznych. Jed­
nocześnie PSS poszukuje maj 
strów oraz rozlewaczy, aby na 
tychmiast przystąpić do pro-

Spodziewamy się. że szyb­
kie uruchomienie drugiej roz­
lewni zlikwiduje brak piwa 
we Wrocławiu. (Cen)

cach i samolotach, przy udziale 
pilotów Aeroklubu Wrociaw-

Wszystkie wycieczki kół LL 
powinny przybyć na lotnisko 
przed godz. 10, gdyż już o tej 
godzinie instruktorzy LL roz­
poczynają oprowadzanie po wy 
stawie i objaśnianie zasad pilo-

Jednym z najbardziej emocjo­
nujących momentów dzisiej­
szych pokazów będą akrobacje 
na somolocie wyczynowym CSS 
13. W pokazach wezmą też 
udział obok znanych i popular­
nych PO 2 — również samolo­
ty polskiej produkcji typu 
„Szpak" i „Żak".

Wszyscy zwolennicy sportu 
lotniczego będą mogli wypró­
bować swoje umiejętności szy­
bowcowe na t. zw. „chwiejnicy", 
na której umieszczony zostanie 
jeden z szybowców szkolenio-

Po pokazach treningowych, 
przodownicy wrocławskich fa­
bryk i zakładów pracy oraz ak­
tywiści kół Ligi Lotniczej, bę­
dą mogli przekonać się, jak wy 
gląda Wrocław z lotu ptaka. 
Douglas, PO 2 i Pipery będą 
startowały na Mały Gądowie, 
skąd zabiorą pracowników wska 
zanych przez ORZZ. (rs)

Ce!n!@!sg@ filmy w czerwcu
na skrcmach kin wrosławsk; eh

W czerwcu na ekranach ki­
noteatrów Wrocławia ujrzy­
my kilka nowych, budzących 
szerokie zainteresowanie ffl-

. I tak — wyświetlany będzie 
film „Poszukiwacze złota" pro 
dukcji radzieckiej, film radziee 
ki „Oni mają ojczyznę" (jego 
fabuła znana już jest wrocła­
wianom, którzy oglądali spek­
takl pióra S. Miehałkpwa „Ja 
chcę do domu" na scenie Tea-

„Z pieśnią o trwały pokój”
Zapowiadaliśmy już 3 wielkie 

zabawy ludowe, które odbędą 
się dziś i jutro pod hasłem „Z 
pieśnią o trwały pokój “.

Zabawy rozpoczynają się dziś 
o godz. 16-tej w Hali Ludowej, 
na Wzgórzu Partyzantów i na 
Placu Młodzieżowym. Po wy­
czerpaniu programów, a miano­
wicie: koncertów artystów za­
wodowych i amatorskich zespo­
łów robotniczych, chłopskich

i szkolno - uczelnianych oraz po 
wyświetleniu filmu, odbędą się

Bogaty program artystyczny 
będą miały również imprezy w 
tych samych trzech punktach 
organizowane w dniu jutrzej-

Dokładne programy imprez 
i zabaw ogłosiliśmy już w nu­
merze onegdajszym i wczoraj­
szym „Słowa Polskiego".

Wyznaczono ostatecznie
nndrzeszDe plaże i kąpieliska
Po porozumieniu się przed­

stawicieli Zarządu Miejskiego 
Dyr. Dróg Wodnych i MO, u- 
stalono definitywnie miejsca 
kąpielowe na Odrze, Oławie i 
kanale powodziowym. 

Wyznaczono dla kąpieli:
Na odcinku lewobrzeżnym 

kanału powodziowego — 200 
mtr. poniżej jazu w dzielnicy 
Bartoszewice do mostu Ja­
giellońskiego. Długość plaży 
wynosi 5 km. Głębokość wody 
sięga od 150 do 200 em. Ką­
pać się mogą tylko umiejący 
pływać.

Na Starej Odrze, 200 mtr. 
poniżej Mostu Szczytnickiego, 
do początku Kanału Miejskie­
go. Długość odcinka wynosi 
1 km. Głębokość wody sięga 
do 3 mtr. Kąpiel dozwolona

W iec kobiet
na Politechnice

Liga Kobiet urządza w 
auli Politechniki wielki 
wiec w dniu 31 maja o 
godz. 17. Na wiec przyby­
wa minister Pragerowa z 
odczytem sprawozdawczym 
z posiedzenia Komitetu 
Wykonawczego Światowej 
Demokratycznej Ligi Ko­
biet w Helsinkach.

Zarząd wojewódzki i 
grodzki Ligi Kobiet zapra­
szają na wiec społeczeń­
stwo Wrocławia.

jest jedynie dla dobrych pły­
waków. Dostęp do kąpieli i 
plażowania dopuszczalny tyl­
ko na lewym brzegu.

Od strony prawego brzegu 
Oławy poniżej Mostu Krakow­
skiego, na odcinku długości 
350 mtr. w górę rzeki. Na 
przestrzeni 30 mtr. od brzegu 
wgłąb rzeki woda sięga do 
120 cm głębokości. W tym pa­
sie przybrzeżnym kąpiel do­
zwolona jest dla dzieci pod 
nadzorem starszych i dla do­
rosłych, nie umiejących pły­
wać.

’ Na Starej Odrze, w obrę­
bie odcinka jazu Różanka przy 
Moście Trzebnickim — do Mo­
stu Osobowickiego. Długość 
kąpieliska wynosi ok. 250 mtr. 
Głębokość wody sięga do 2 m. 
Ten odcinek rzeki stanowi pla­
żę i kąpielisko zamknięte, do­
stępne dla publipzności za o- 
płatą biletu.

Na Biskupinie, na prawym 
brzegu Odry, między Kana­
łem Opatowickim a stałym 
przejazdem łodzią, na prze­
strzeni 600 mtr. ustalono pla­
żę z równoczesnym zakazem 
kąpieli. Jeśli zakaz kąpieli bę­
dzie przez publiczność prze­
strzegany, plaża dla mieszkań­
ców Biskupina zostanie utrzy­
mana, w przeciwnym wypad­
ku plażowanie będzie zabro-

W wyznaczonych miejscach 
czas kąpieli i plażowania ogra 
nicza się od godz. 9 — 21.

(Zet)

tru Młodego Widza), dalej 
film francuski „Kłopotliwe ali­
bi", gdzie słynny artysta Louis 
Jouvet występuje jednocześnie 
w 5 rolach, wreszcie głośna 
epopeja, wspaniały film pro­
dukcji radzieckiej „Bitwa sta- 
lingradzka". Ujrzymy ją tym 
razem w całości, tzn. wyświe­
tlana będzie I i II część, obie 
w wersji polskiej. Dubbingu 
dokonano w Wytwórni Fil ' 
Fabularnych w Łodzi, przy 
czym głos Stalina na język 
polski tłumaczy artysta S. 
Łapiński.

Jednocześnie wyświetlane bę 
dą trzy polskie krótkometra­
żówki dokumentarne: „War­
szawa — Praga", „Podpisuje­
my Apel Sztokholmski" i 
„1 Maja 1950 roku. (Ig)

„Trójki" wykazują dobra « 
słuszną postawę.

Ostatnie meldunki „trójek*! 
świadczą o entuzjazmie, z ja, 
kim mieszkańcy pozostałych 
obwodów składają swe podpi. 
sy. „Trójki" spotykają się s 
bardzo serdecznym przyjęciem, 

Wielu mieszkańców, którzy 
jeszcze nie złożyli podpisów 
pod Apelem Pokoju, zgłasza 
się do Miejskiego Komitetu 
Obrońców Pokoju, nie wiedząc, 
iż złożyć je mogą w swoim Ko 
mitecie Blokowym w pobliżu 
miejsca zamieszkania.

Fakt ten ma dużą wymowę, 
świadczy on o poczuciu obo. 
wiązku obywatelskiego wrocła 
wian. (Pajł

Przed Swląfem  
Lu d o w y  ni

Szczelnie zapełniła się sala 
Balzera studentami, którzy 
przybyli na uroczystą akade­
mię dla uczczenia Święta Ludo 
wego. Uroczystość zorganizo­
wał środowiskowy Komitet 
ZSL wespół z Z.O. ZAMP.

Akademię zagaił prezes Ko­
mitetu środowiskowego, Plew- 
nik, a referat wygłosił wice­
prezes WKW Antoni Jakusz- 
ko. Mówca zobrazował rozwój 
ruchu ludowego w Polsce mię­
dzywojennej, gdy chłopi zaczy 
nali już rozumieć, że siła Pol­
ski Ludowej to nie siła chłop­
ska i nie robotnicza, ale siła 
robotniczo - chłopska, siła so­
juszu klasowego.

Referenta darzono kilkakrot 
nie hucznymi oklaskami, a na 
zakończenie zebrania rozległy 
się słowa Międzynarodówki i 
Hymnu Ludowego.

P ® D Z BS ;M @ W A !!E
Komitet organizacyjny 

zjazdu i wyścigu „Słowa" 
składa serdeczne podzięko­
wanie ofiarodawcom cen­
nych nagród dla zwycię­
skich zawodników, a mia­
nowicie: Wojewódzkiemu
Komitetowi Kultury Fizycz 
nej za puchar kryształowy, 
artystom plastykom — Ma 
rii Dawskicj, Hannie Krze 
tuskiej, rektorowi prof. 
Geppertowi, Wlastimilowi 
Hofmanowi — za cenne 
obrazy, PPZ „Ruch" — za 
rower turystyczny, F-mie 
Białokur przy u!. Studenc­
kiej — za zegar biurkowy 
i wytwórni win „Kaja" — 
za wino.

T e a t r y
PAŃSTWOWA OPERA, 28. 5. godz,

19 „Złoty Koguci ,k“

godz. 19 .Henryk VI na łowach'* 
SCENA KAMERALNA PTD, n«s

PAŃSTWOWY TEATR 
MŁODEGO WIDZA 

Niedziela, dnia 28. V. 1950 t, 
Godz. 19,00

„Ja c k §  do domu”
Kasa czynna: od 10—13 1 oj

14 do przedstawienia. 
Dla czł. Zw. Zaw. i młodzieży 
akademickiej 50 proc. zniżki, 

K-1963

P A Ń S T W O W Y  
TEATR ŻYDOWSKI 

Wrocław. Stalingradzka 31 
28 i 29 maja 1950 t. eodŁ 13J» 

Fantazja muzyczna

„ S e n

o $5 o ld 3 ae !e n ie ”
w rei. J. ROTBAUMA 

Dla członków Zw. Zaw.
50 proc. zniżki.

K-1931

M u zea
MUZEUM HISTORYCZNE — W 
MUZEUM PAŃSTWOWE t-i W

R e p c r l n a r  kisi
„ŚLĄSK" — ul. Gen. Świerczew­

skiego 67, „Zwycięski powrót" 
(radz.), godz. 13,*5, 16̂ WM
w' Boldnde' Słońca", » ” 5. goto.

„SCALA" — ul. Mikołaja 37 -  
„Legitymacja partyjna" (radzj, 
godz. 13,45, 1« 18.15 1 20.30. M. *« 
godz. 10,50 „Czarodziejskie li*-

„WARSZAWA" — ul. Fredry M. 
„Miasto westchnień" (kanad.),- 
godz. 14, 16, 16 i 20 28. 6. godl. 
10 1 12 „Skarb Tarzana". 29. S. 
godz. 10 1 12 ..Moda siostra Et-

, PAWILON" — Park Kultury, •“ 
„Hrabia Monte Christo" (frane.)i 
geetz. 13,45, 16, 11.15 i 20,30. 

„POLONIA" — ul. żeromsfciegoa. 
28. 5. .Uitca Graniczna" (poisk.)i 
13̂45, 15,30, 18 1 20,30 Godz. 10,30

" L f , -  g o a f ° f « “ : 
18,15 1 20,30. Godz 10,30 „ W  
Madigan".

„PIONIER" — ul. StaMna W. “  
cawarty peryskop“ (radź.), -*

„TĘCZA“ — ul. Kościuszki

ku‘\ 29. 5. „Niecierpliwość serca/* 
,(ang ), g<Kiz. 13.45, 16, 16,15 i 28,»
TAMA" — B. Krzywoustego
„Zycie dlâ nauk̂ '

12, 15,30, 17.15 i 20
„LETNIE" — ul. Olszewskiego »

, Elwira Madigan" (szwedz.), . 
godz. 20. 29. 5d?

„TURKIESTAN" codz. 9—21.

N ocn e  d y żu ry  ap<ek
Pod „Chrobrym", Wincentego .M 

„Murzynem", Plac Solny 3 ;

„O. Ô BorfrifraIróŵ  Traugutta «* 
DYŻURY POGOTOWIA CHIRUR­

GICZNEGO, 28. 5. w szpM. 
Jerzego, ul. W. Witosa **.(*- 
25-67), 29. 5. w II Klinice
ul. Curie-Skłodowskiej 66 (Wł

CZYTAJCIE

„Słowo Polskie

w redakcji przyimui V Sekretarz redakcji w godz. U—U Kedantoi 
Naczelny w poniedziałki, środy I piątki Ił—U. — Redslic;» reno. 
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Dziś od godz. 11-tej na te­
renie Parku Kultury odbędzie 
eię wielka impreza — kiermasz, 
organizowana przez Związek Za 
■wodowy Pracowników Handlu. 
Program zapowiada się bogato. 
‘Przewidziane są występy arty­
styczne, turniej siatkówki, zaba- 
/̂-y ruchome «Ia dzieci, a wie­

czorem wielka zabawa ludowa.

dawmetwa rt-ii Telefony i** tl-54. n-W M-i.
Wydawca »r>m wvdawn ośw .CZYTELNIK' Wrocław
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